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W zacisznym zameczku myśliwskim obchodził tego roku imieniny w Wiśle na Śląsku Cieszyńskim Pan Prezydent Rzeczypospolitej, prof. Ignacy Mościcki, 
którego Dostojną Osobę cały Naród głęboką czcią i serdecznem przywiązaniem otacza. Wśród trudów i kłopotów, związanych z najwyższem stanowiskiem 
w Państwie, najmilszym dla Niego odpoczynkiem są łowy w bogatych w zwierzynę kniejach polskich. Ag. Fot. „Świałowida*, zdj. na pł. kraj. „Alfa“. 
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„Miss Austrja' `. 
na rok 1931. Za- ~ 
szczytny ten tytuł = 

otrzymała p. Herta 

van Haentjens, mi- 

mo  hołenderkiego == 

nazwiska Wiedenka i i SZ r z 
z krwi i kości. Ta 


Nowe tanki armji Stanów 
Zjednoczonych. Pobojowiska 
wielkiej wojny światowej oglądały po 
raz pierwszy nowe straszliwe narzędzia 
masowego mordu w postaci tanków. 
Od tego czasu jednak „postęp“ i na 
tem polu się zaznaczył. Najnowszy 
amerykański model tanków umożliwia 
szybkość 75 km na godzinę a przy za- 
stosowaniu kół nawet 120 km. Tanki 
uzbrojone są w działo i karabiny ma- 
szynowe wielkiego kalibru. - 

The New York Times — Berlin. 


Poniżej : 

Polowanie w głębinach mo- 
rza. Jednym z najstraszniejszych wro* 
gów ludzi jest rekin, potwór morski, 
czyhający na ofiary ludzkie, Alei czło- 
wiek wydał mu walkę na śmierć i ży- 
cie. Nurek uzbrojony jedynie w ostry 
obosieczny nóż, który, zanim spotka się 
z wrogiem, trzyma w zębach, rzuca 
się w toń morską i wśród skał i krza- 
ków korałowych szuka niebezpiecznej 
zwierzyny. The New York Times — Berlin. 


Klasztor, który istotnie jest pustelnią. W górach greckich, 
które mieszczą w sobie i słynny klasztor na górze Atos, jest i inna, 
jeszcze bardziej od świata odcięta pustelnia mnichów. Oto na górze Ka- 
labaka wznosi się zbudowany na skale klasztor mnichów prawosławnych, 
do którego nie ma innego dostępu zewnątrz, jak tylko komunikacja 
w pewnego rodzaju koszu, który umocowany u końca liny, z nizin na 
skaliste wzgórze wyciąga bądź nielicznych przybyszów, bądź potrzebne 
zakonnikom nieodzownie prowjanty. Reguła zakonu jest bardzo surowa 
i nie dopuszcza bezwarunkowo obecności płci żeńskiej, nawet wśród 
zwierząt. Podajemy tutaj sam klasztor z wspomnianym koszem na linie 
oraz typ zakonnika z brodą, ale z uczesaniem głowy, przypominającem 
raczej fryzurę kobiecą, Presse-Photo — Berlin. 
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Stacja kolejowa wśród wiecznych śniegów i ledów. | 
Na szczyt Zugspitze, najwyższej góry Alp niemieckich, przewozi turystów 
spragnionych niezwykłych widoków kolej linowa, której budowa jest we 
jednym z triumfów nowoczesnej techniki. R. Sennecke = Berlin. | 


„PIĘKNE POLKI". 


Te 
Rank Narodowy w Warszawie gra obecnie jako najnowszą premjerę. sztukę historyczną z czasów Napoleońskich, p. t: „Piękne Polki“, kunsztownym 
apisaną przez p. Stanisława Miłaszewskiego. Nasze zdjęcie przedstawia scenę miłosną z pp. Anktwiczówną i Sochą. Ag. Fot. „Światowida” na pł. kraj. „Alfa“. 


, Minister 
nc Zaleski, 
który refero- 
wał w Lidze 

Narodów 
sprawę 
Liberji. 


pionych dokoła powalonej żebry. 
Na prawo: 


€ieganł z Liberji. Ten murzyn nazywa się Kali i z dumą 
nosi na głowie kapelusik słomiany, trochę wprawdzie za mały, 
niemniej jednak stanowiący ostatni „krzyk“ mody. Niewątpliwie 
uzupełnieniem tego eleganckiego stroju są manszety, noszone 
The New York Times — Berlin. 


na nogach. 


że jest piękna i młoda. 


W dżungli libercyjskiej. Dżungle tej afrykańskiej repu- 
bliki roją się od dzikich zwierząt, wśród których króluje lew. 
Na zdjęciu widzimy całe stado tych wspaniałych zwierząt, sku- 
R. Sennecke ~- Berlin. 


Kłopoty murzyńskie a 


min. Zaleskiego. 


Ostatnie dni wysunęły „na arenę 
zdarzeń politycznych minjaturową 
Liberję, która jest jedyną niezależną 
republiką murzyńską na święcie. Traf 
chciał, że referat w sprawie Liberji na 
forum Ligi Narodów złożony został 
w ręce polskiego ministra spraw za- 
granicznych, p. dr. Augusta Zaleskie- 
go. Poraz pierwszy Polska przez usta 
swego przedstawiciela zajęła się lo- 
sem Liberji, która nie może sobie dać 
rady z dwiema plagami: niewolnie- 
twem, oraz niedoborami finansowemi. 

Niewolnictwo w Liberji — powie- 
dzenie to stało się niemal przysło- 
wiowe. Oczywiście nie chodzi tutaj 
o niewolnietwo lokajów, ale osławio- 
ne niewolnłetwo. uprawiane od daw- 
na w tym małym kraiku murzyńskim. 
Zanim jednak powiemy kilka słów 
o tej sprawie, uprzytomnijmy sobie, 
gdzie wogóle mieści się ta Liberja 
i jak się ona przedstawia? 

Republika liberyjska znajduje się 
na zachodniem wybrzeżu Afryki, 


w tej jej części, która nazywa się Górną Gwineą. 
Granice tej republiki 
z Anglją i Francją i obecnie Liberja zajmuje prze- 
strzeń 95.000 klm*. oraz rozciąga sięna 620 kilome- 


zostały określone traktami 


Niewelnice. Związane łańcuchami stanowią one przedmiot 
ohydnego handlu. Cena targowa młodej niewolnicy wynosi około 
2.000 zł. Starsze są znacznie tańsze, Service Gen. de la Presse, Paris. 


Na lewo: Miss Kiberja. Uśmiecha się słodko, gdyż wie 


General de la Presse, Paris. 


Service 


trach wybrzeża, Ludność republiki 
wynosi 2.200.000 zw czego blisko 
100.000 przybyszów z Ameryki, mu- 
rzynów, którzy stworzyli swojego 
czasu wolną republikę liberyjską. — 
Wygnani z Ameryki murzyni schro- 
nili się tutaj masowo i postanowili 
założyć własne państwo, którego go- 
dlo państwowe głosi dumnie: „Spro- 
wadziła nas tu miłość wolności”, 
Liberja jest krajem górzystym, 
którego wzniesienia wahają się od 
1.000 do 3.000 m, przecięta zaś jest 
licznemi rzekami, posiada wspania- 
łe puszcze, jednakże klimat jej nie- 
zwykle gorący nie jest zdrowy dla 


europejczyka, Przeciętna roczna 
temperatura wynosi tu aż 275°. 


Bogactwo Liberji stanowią wspania- 
łe lasy, obfitujące w drzewa gumo- 
we, drzewa różame, mahoniowe — 
rodzi się tutaj kawa, ananasy i owo- 
ce orzecha Kolla, które ratują zszar- 
pane nerwy Europejczyka. Podsta- 
wę utrzymania ludności stanowi kuł 
tura rolna — produkuje się pozatem 
ziemniaki, mamiokę, pozatem cukier 
i kawę. Wszystkie kopalnie złota 
i miedzi znajdują się przeważnie 
w rękach białych. Rów- 
nież handlem zajmują 
się w Liberji biali. — 
Ustrój państwa wzoro- 
wany jest na Stanach 
Zjednoczonych Amery- 
ki. Na czele państwa 
stoi prezydent z gabi- 
-netem ministrów, dalej 
mamy senat, oraz izbę 
niższą z 13 posłami, 
wybieranymi ma prze- 
ciąg 8-ch lat, By 
Bolączką republiki 
jest niewolnictwo, upra- 
wiane na plantacjach 
oraz sprzedaż miewolni- 
ków z Liberji i do Li- 


Prezydenł Ciberji. 


— Jest nim Sir 
B. King. Stanowisko jego zostało zachwiane, 
ponieważ nie potrafił on opanować handlu 
niewolnikami w swojej republice. l 
Keystone — London. 


berji. Plagą tą zajmował sie niejedno- 
krotnie rząd bberyjski oraz Liga Naro- 
dów, jednakże jest rzeczą niesłychanie 
trudną położenie tamy doskonałe zorga- 
nizowanemu handlowi niewolnikami. Do 
tego kłopotu, który zyskał w Liberji do- 
syć wątpłiwą sławę, przybyła w ostatnich 


sprawach depresja finansowa. — Jak 
wszystkie państwa Świata walczy Li- 
berja 2 trudnościami ekonomieznemi 


i zwracała się już kilkakrotnie do Ligi 
Narodów o pomoc w sanacji finansów. 

Na obecnej sesji Ligi Narodów pole- 
cono p. mimistrowi Zaleskiemu wypra- 
eowanie dokładnego planu naprawy sto- 
sunków wewnętrznych Liberji, Być mo-, 
że, że raport polski przyczymi się do po- 
lepszenia stosunków w republice, która 
nosi dumną nazwę „wolnosci“, a jęczy 
pod jarzmem niewolnictwa i znanego 
nam wszystkim drugiego niewolnietwa — 
kryzysu finansowego. 
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KRONIKA 
KRAJOWA. 


Obok: 


Nowoodkryte 
Źródła lecznicze 
w Polsce. W Ozor- 
kowie pod Łodzią 
badania terenowe 
odkryły dwa Źródła, 
posiadające w wyso- 
kim stopniu właści- 
wości lecznicze. Try- 
skająca z nich woda 
posiada zapach siar- 

e - ŻY ki i smak żelaza, 
tin Eitri Zdjęcie przedstawia 
MU | jedno z tych źródeł, 
| byli gii znajdujące się na te- 

330 WEF |; 
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HAMM 

HI 
| | renie prywatnej po- 
| Ee kz, --- JIS EE i sesji w Ozorkowie 
: 7 D? "a obok Zielonego Ryn- 
ku. — Ciepłoła tego 
źródła sięga 200 C, 
Fot. „I. K. 0.*. 
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4 REM-NIVEA 


Krem Nivea ochrania skórę przed bole- 


snem, a nawet niebezpiecznem oparzeniem 
słonecznem — natomiast potęguje zdrowe 
i bronzowe zabarwienie skóry. Ķremu Nivea 
nie zastąpi żaden inny krem, gdyż tylko krem 
Nivea zawiera w swym składzie EUCERYT, 


środek znakomicie pielęgnujący skórę. 


TUDK PS | Wyrób krajowy firmy PEBECO, Sp. Akc. w Poznaniu, 
zt. T39. 2,25 


Z proceSu o za- 
mach na Marszałka 
Piłsudskiego. Z sen- 
Sacyjnej tej rozprawy 
sądowej w Warszawie 
podajemy tutaj moment 
kiedy oskarżony Tro- 


chiimowicz (x) składa 
zeznania, 


Obok w 


R Wybuch tienu 
= Warszawie. W kuźni 

iejakiego Bergmanna 
Przy ul. Miłej w Warsza- 
wie podczas spawania ja- 

SS przedmiotu nastą- 
pu katastrofalny wybuch 
GE A A penen, skutkiem 
oz R osób poniosło 
PR asze zdjęcie przed- 
bud kp rzątanie gruzów 
miejsce Fata Rh 
pożarną atastrofy straż 


Fot. Ag. „Światowida“. 


p 
: ir ; 
SE w" Zuchwałe włamanie do magazynu 
R + jubilerskiego. Znany magazyn jubiler- 
py ski A. Turczyńskiego przy ul. Ossolińskich 
poz w Warszawie padł ofiarą zuchwałego: 
ro ~ włamania, podczas którego skradziono' 


m. i. wielki brylant ze spuścizny znanej 

wan r | wy z śpiewaczki operetkowej ś. p. Kaweckiej. 

Fa zwał x AR j żę cą PY ia 6. sj * z k- Ag. fot. „Światowida* zdj. na pł. kraj. „Alfa$ 
Samolot niemiecki ląduje na ziemi polskiej. W ubiegły piątek ukazała się nad Wolsztynem w pobliżu 

Tanicy niemieckiej grupa samolotów niemieckich, które zatoczyły kilka kół nad tą miejscowością. Jeden z aparatów 

wylądował pod Wolsztynem. Pilotowany był przez lotnika Hansa Grusego, członka „Stahlhelmu*. 


JlcRyauwe p ata w J nynicy ~ ~ ~ 


Zawody Kanada — Francja. Mistrzowie kana- 
dyjscy pokonali bezapelacyjnie Francję w stosunku 9:0. 
Na lewo słynny gracz kanadyjski Morris. Łatwo go 
poznać, bo gracze kanadyjscy mają swoje nazwi- 
ska wypisane ogromnemi literami na plecach. 


W kole: 


Rzeźby z lodu. Bardzo efektownie 
przedstawiały się umieszczone na ulicach 
Krynicy rzeźby wykonane z lodu. 
Jedna z nich przedstawiała niedźwie- 
dzia a inne sceny z życia górali. Wie- 
czorem rzeźby te oświetlone od we- 
wnątrz promieniowały naokół świa- 
tłem i przykuwały uwagę tysięcznych 
tłumów, spacerujących po deptaku. 


Rozgrywki odbywają się na nowym imponują- 
cym stadjonie, wyposażonym we wszystkie nowo- 
czesne urządzenią techniczne. 

Przyjeżdżającego do Krynicy wita wspaniała de- 
koracja ulic i brama triumfalna, ubrana w sztan- 
dary wszystkich państw świata. Najefektowniej 
jednak przedstawia się Krynica wieczorem, kiedy 
zapłonie tysiące Świateł, a po ulicach snują się 
tłumy publiczności i- słyszy się języki obcych 
narodowości. 

Kulminacyjnym punktem zawodów będą roz- 
grywki finałowe, do których wejdzie tylko 
6 państw. Nastąpi to w przyszłym tygodniu. Spo- 
dziewany wówczas jest przyjazd p. Prezydenta 
Rzpitej. 

Redakcja „Światowida“ nie omieszka w następ- 
hym numerze podać fotografij tych drużyn, któ- 
rym przypadnie w udziale zwycięstwo, a przede- 
wszystkiem drużyny polskiej. 


Poniżej: 

Na zimowym stadjonie. 
Ogólny widok stadjonu wypełnio- 
nego morzem głów 'w czasie roz- 
grywek Kanada—Francja. 


Na lewo: 


Goście oficjalnż. Na trybunie rządowej widzimy 
od lewej ku prawej: pp. wiceministra spraw zagra- 
nicznych Becka, ministra komunikacji Kiihna, na kraju 
po prawej p. min. Halinę Konopacką - Matuszewską, 
słynną sportsmenkę. 


W HOKEJU ` 


Na prawo: N A L 
Afisz prepagandowy zawodów hokejowych. EA ME 


oD JE b dedia" 


Dnia 1 lutego b. r. odbyła się w Krynicy inauguracja rozgry- | 
wek o mistrzostwa hokejowe świata, które potrwają do dnia 8-go | 
lutego. Z pośród drużyn, które zgłosiły się do rozgrywek na pierw- 

Sze miejsce wysuwają się Kanada, Stany Zjednoczone, Polska 
i Czechosłowacja. 

Hokej jest stosunkowo młodą gałęzią sportu. Wymaga on od 
zawodników niezwykłej zwinności, błyskawicznego tempa, a prze- 
dewszystkiem mistrzoskiej jazdy na łyżwach. — Ogólne zasady ; 
hokeju, przypominają grę w piłkę nożną, z tą różnicą, że piłkę qr 
zastępuje gumowy krążek, który należy wepchnąć do bramki 
e jednak nie mogą, tylko specjalnym kabłąkowatym 
kijem. 

Gracze hokejowi noszą odpowiednie „pancerze“ skórzane i weł- 
niane, aby uchronić się od bolesnych a niekiedy nawet śmiertel- 
nych uderzeń krążka, tak że wyglądem swoim przypominają oni 
nurków udających się na dno morza. 

Goście zagraniczni, którzy tłumnie na rozgrywki zjechali do 
Krynicy, byli zdumieni nietylko gościnnością polską, ale także 
wzorową organizacją zawodów. Wyrazem tego zdumienia było 
oświadczenie delegata amerykańskiego, że wątpi on, czy Stany 
Zjednoczone Ameryki północnej, u których w roku następnym 
będą się odbywały rozgrywki, potrafią pod względem organi- 
zacyjnym dorównać Polsce? 


Krupnik gorący, krupmik? Ten czysto polski tru- 
nek podawany na gorąco w czasie 10-stopniowego mrozu, 
który towarzyszył rozgrywkom hokejowym, cieszył się wiel- 
kiem uznaniem szczególniewśród przedstawicieli prohibicyjnej 
Ameryki. Na zdjęciu dziewczyna, sprzedająca krupnik. 
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czy karnawa 
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rozkósz zimy — to narty! Używająctego 
najpiękniejszego sportu, musimy być 
przygotowani na każdą zmianę pogody. 
Słońce. Ciepło. Idziemy na wycieczkę. 
W górach zastaje nas wicher i zadymka. 
W przeciągu kilkunastu godzin spotkać 
się możemy z wszelkiemi rodzajami aury. 
Na gwałtowne zmiany temperatury na- 
rażone są przedewszystkiem twarz i ręce. 
Chrońmy je kremem sportowym 
Dra Lustra. 


e . e e 
ore sa niustrudzone [oni sig wyczerpuja, 
— bo spożywają czekolad- — bo spożywają mało sło- 
ki, ciastka, owoce, lemo- dyczy, a dużo ostrych 


niady a także dużo cukru przekąsek 


e 3P k i g b Ik 5 // ge p Ej WZT a E (4 powyżej: Owacje na cześć Polski. Drużyny hokejowe wkra- 


$ D < A e rk. mz 
Pod bramką. Emocjonujący moment obrony bramki francuskiej czając na lód wznoszą okrzyk na cześć polskich gospodarzy. 


E ZA 
przed atakiem Kanady. 
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Coraz prędzej, coraz prędzej -- oto 
słowa, które prześladują wszystkich 
Sportowców świata we dnie i w nocy. 
Anglicy jako naród rozkochany w spor- 
cie i ryzyku dzierżą prym ze wszyst- 
kich narodów europejskich w tym wy- 
Ścigu szybkości. Angielski kierowca 
samochodowy Segrave osiągnął przed 
dwoma laty na swojem aucie „Złota 
Strzała“ zawrotną szybkość 375 klm 
na godzinę, angielski lotnik Waghorn 
zdobył największą szybkość, bo 540 
kim na godzinę w wyścigu aerop!a- 
nowym o puhar Schneidera na swo- 
jej maszynie Rolls Royce Super-Mari- 
ne w r. 1929. Wspomniany przed 
chwiłą major Segrave zdobył na swo- 
jej łodzi Miss England II. rekord świa- 
towej szybkości motorówki 162 klm 
na godzinę i zabija się przy swoim 
wspaniałym  wyczynie na jeziorze 
Windermere w r. 1930. 

Jednakże angielscy sportowcy nie 
zaspali sprawy, postanowili raz jeszcze 
pokusić się o rekordowy wyczyn. Miss 
England Il., która uległa poważnym 
uszkodzeniom w czasie wypadku ma. 
jora Segrave została odbudowana 
w zakładach Rolls Royca w mieście 
Derby i oto stoi biała i piękna w ocze- 
kiwaniu na swego oblubieńca. Tym 


U góry: Miss England ll. Łódź majora Saraga odbudowana w miescie Derby 


i przeznaczona do nowych zawodów. 
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CYC Li 


razem człowiekiem, który zwiąże się 
z nią na niecałą godzinę na życie 
i śmierć, będzie sławny kierowca an- 
gielski Kaye Don, będący obok ma- 
jora Campbella dziś najwybitniej- 
szym automobilistą Anglji. Dodajmy 
od siebie, że major Campbell ma wy- 
startować lada dzień na nowem au- 
cie „Błękitny Ptak“, ażeby pobić re- 
kord Segrave'a. 

Miss England II. została uposażona, 
jak prawdziwa panna, w doskonały po- 
sag: najlepsze maszyny Rolls Royca, 
w okrywę z nierdzewiejącej stali, nad- 
zwyczaj wytrzymałe stery. Dnia 20 
b. m. miała się odbyć próba z Miss 
England II. na tem samem jeziorze 
Widermere, na którem zginął tragicz- 
nie major Segrave. Kaye Don spo- 
dziewa się, że na swojej łodzi, mają- 
cej 4.000 HP pobije rekord Segrave'a. 
Pierwsze próby jazdy na Miss Eng- 
land II. wykazały, że Kaye Don pa- 
nuje cudownie nad łodzią i osiąga już 
w pierwszych próbach szybkość 128 
kim na godzinę. To też, jak ogólnie 
spodziewano się, Kaye Don w decy- 
dującej jeździe pobił nowy rekord 
światowy, który wynosi 172 klm/godz. 

Czy długo się jednak przy nim 
utrzyma? 


HABANITA 


Perfuma najtrwalsza na świecie i bardzo oryginalna. — 
Używa się jej wprost na skórę. — Zmienia zapach 
w różny sposób, zależnie od osoby, która jej używa 


Tem, który zginął 
dła rekordu. Major 
Segrave na chwilę przed 
ostatnią śmiertelną jazdą 
w roku 1930. 

P. & A. — Berlin. 


Powyżej na prawo: 

Gł, którzy pójdą 
w zawody ze śmierc" 
cią. Wilcocks, który już 
przy majorze Segrave był 
mechantkiem — Kaye Don, 
sławny kierowca angielski 
i Garner. 

The Central News — London. 
LS 


x 


Na łewo: 

Miss England Il, 
fołografowana zgő~ 
ry- Zdjęcie przedstawia 
łódź, przeznaczoną do za- 
wodów ze śmiercią, pod- 
czas transportu na lądzie. 

Sport & General — London. 


Wyłączni przedstawiciele na Polskę i W. M. Gdańsk: 


K. & A. MIKLASZEWSKI 


KRAKÓW, PLAC DOMINIKAŃSKI L. 1 
TEL. 141-08. 19 


ZE STRZELBĄ W PUSZCZY KRESOWEJ. 


JPoŁowaNie ma swój zupełnie swoisty urok, a jednym z bardzo ważnych czynników przemiły nastrój, a kieay nam dyr. „Francopolu* p. Kliks oznajmił, że kwaterować 
dodających tego uroku, jest towarzystwo myśliwych, zwłaszcza gdy się ma polować będziemy nie po dwu w miasteczku, lecz razem, w starym polskim dworze, humory 


kilka dni jednym ciągiem. wzrosły o sto procent, 
a też kiey jechałem na polowanie, urządzane przez „Polskie Biuro Pod- X Polowaliśmy w puszczy Hołubickiej przez 5 dni w przecudownych dzi- 
róży Praneopol* na samej północno-wschodniej granicy Rzplitej w puszczy 3 kich borach z nagonką i ogarami, wśród śniegów sięgających wyżej pasa. 


— No, dobrze, ale gdzie te wilki? He ich padło? — pyta redaktor 
naczelny. 

— lle? Siedemnaście... — odpowiadam z miejsca. 

— Nie bujaj pan! — powiada do mnie Naczelny. — W Dawid- 
gródku na reprezentacyjnem polowaniu, przy 2000 nagonki i 131 
zabitych dzikach ustrzelono zaledwie trzy wilki, a wy ubiliście 

siedemnaście... ? 

— No, skoro tak — odpowiadam — to się przyznam, że za- 

strzelono dwa, a właściwie trzy... 

— Awidzi pan, Ale, ale — dodał ze złośliwym uśmiechem — 

co znaczy to pańskie „właściwie“ trzy i dlaczego tak mało? 

l — 0 tem co znaczy „właściwie“, to panu powiem na końcu 
feljetonu — odpowiadam poirytowany złośliwą ciekawością. 

A dlaczego tak „mało“? To dlatego, szanowny panie, że wilk 

to nie zając, nie lis, ani nawet nie niedźwiedź, śpiący 

w gawrze snem zimowym, gdzie go można dostać o każdej 

godzinie, lecz zwierz nadzwyczaj ostrożny i tchórzliwy, któ- 

rego dostać bardzo trudno, zwłaszcza, jeśli myśliwi nie 
zachowują jak najdalej idących ostrożności. 

Polowaliśmy z fladrami, to jest z sznurami, do których 
przyczepiono kolorowe szmatki. SE 

Dalszy opis przerywa mi naczelny redaktor, który znowu 

staje nademną, jak djabeł nad dobrą duszą i zapytuje: 

— Możeby mi pan nareszcie wytłómaczył co to znaczyłe te 
te „dwa“ a „właściwie“ trzy wilki...? ia 
— Widzi pan — odpowiedziałem — to się da poprostu opo- 

wiedzieć. Nasz retuszer... 

— Cóż u djabła ma retuszer do polowania...? 

— A ma, proszę pana, bo ja mu dałem fotografję wilka chowa- 
nego we dworze hołubickim i trzymanego na łańcuchu 

Pr i powiedziałem, żeby łańcuch wyretuszował, a on 

Hi 4 mnie widocznie nie zrozumiał, bo wyretu- 

$ = szował wilka i zostawił... łańcuch... 

Ten łańcuch, to jest „właści- 
wie* trzeci wilk... 


Rolubickiej, przyznaję otwarcie, że nie wiedząc kogo będę miał za 
warzyszy, wciąż sumowałem i przez całą drogę z Krakowa do Warszawy 
RED, mnie wierszyk ś.p. Juljana Ejsmonda, że choć wpraw- 
ze „Polowanie jest bardzo przyjemnem zajęciem“, to jednak: 


«S4 polowania, z których by wyść żywym 
bezpieczniej jest zwierzyną być, niźli myśliwym. 


OŁ szczęście obawy moje o postrzelenie, przez którego z to- 
a łowieckich okazały się zupełnie płone. Milszego 
Polak zystwa i to złożonego z samych wytrawnych myśliwych 

aków, trudno sobie wymarzyć. A bałem się, że będą z nami 
polowali goście z zagranicy, zwłaszcza, zachłanni na strzały, 
Niemcy, Przypomniała mi się historja, jak na jednem polowaniu 
stali obok siebie Niemiec i Francuz, który z kurtuazji nie 
strzelił do idącego między niemi zająca i ustąpił strzału 
Niemcowi mówiąc „a vous“. W następnym miocie szły znów 
między nich dwa zające, które oba zastrzelił Niemiec i za- 
wołał do Fraucuza: „Żwa Wu“ (dwa wu), bo mu się zdawało, 
że zając nazywa się po francusku „Wu“. 

Przed oznaczonym czasem zaszedłem do restauracji na 
dworcu głównym w Warszawie, gdzie zauważyłem jakiegoś 
pana, na pierwszy rzut oka myśliwego. Podszedłem i pytam: 

— Szanowny pan myśliwy? A może także na wilki? 

— A właśnie — pada odpowiedź, do której po chwili dodaje: 

— A wie pan, po nas dwóch, to byłyby znakomite pieski 
na kuropatwy. Taki węch... 

Wspaniały człowiek. Po tej odpowiedzi wszelkie moje obawy 
o towarzystwo rozproszyły się jak mgła. Całe towarzystwo było 
nadzwyczajne. Już podczas zapoznawania się w wagonie 
dla nas zamówionym, w obu korytarzach wagonn 
„padły pierwsze strzały“ z towarzyszeniem 
charakterystycznego gestu składania się 
do zwierzyny. A potem zaczęły się 
opowiadania, anegdoty my- 
śliwskie i przyśpiew- 
ki. Wytworzył 
sięodrązu 


4 


Z, K. Szczepański. 


W owalu: 
Gajowy z puszczy hołubickiej z ubitemi bielakami. 
Fot inż. Z, Strokowski — Sosnowiec. 


RE idą przez las ku stanowi- 
p. tpowa — Kresy Wschod. — 
granicy polsko-bolszewickiej). 

Fot. inż, Z. Strokowski — Sosnowiec. 


Bridge wieczorem po polowaniu 
w salonie dworu w Hołubiczach. Sie- 
dzą od lewej: pp. b. prez, Rzpltej 
S. Wojciechowski, L. Gebert, inż. Cz. 
Zagrzejewski, rotm. J. Kierwiński, J. 
Weryha-Darowski. Stoją od lewej: 
pp. red. K. Szczepański, kinooperator 
„PATA* I, Czałczyński, inż. Z. Stro- 
; kowski, Z. Niesiołowski i Z. Merchel, 
Fot. dr. K. Szczepański: 


Obok: 


5: = F : A 
znur sañ z myśliwymi (Hołubicze). 
Fot. inż, Z. Strokowski — Sosnowiec. 


Obok: i 
Festyn na wulkanie. 
Nie milkną niepokojące ~ie- 
ści o wrzeniu republikań 
skiem w Hiszpanji, a nawet 
w prasie polskiej pojawiła 
się wiadomość, że spokrew- 
niony z Bourbonami hr. Za- 
moyski ofiarował królowi 
Ałfonsowi swój zamek na 
Podhalu  czeskosłowackiem 
na wypadek konieczności 
ucieczki z Hiszpanji. Niemniej 
jednak wrodzone temu naro- 
dowi zamiłowanie do wiel- 
kich festynów objawia się 
i w tych niebezpiecznych cza- 
sach. Tak np. ostatnio odbył 
się w Madrycie uroczysty ob- 
chód ku czci św. Alfonsa, 
w obecności infanta Don Fer- 
nando (x), jako przedstawi- 
ciela króla. Atlantic-Photo. 


Poniżej: 

Tragiczny zgon wy- 
bawcy gen. Nobile. — 
W żywej jeszcze pamięci jest 
tragiczny los wyprawy wło- 
skiej gen. Nobile do Bieguna 
północnego. Nieprzygotowa- 
na dostatecznie na wszystkie 
grożące jej niebezpieczeństwa 
zaginęła wśród lodów i śnie- 
gów i przez jakiś czas wszelkie 
poszukiwania za nią były bez- 
owocne. Dopiero lotnikowi 


szwedzkiemu Einarowi Lundborgowi udało się odszukać i uratować gen. Nobile. 
Obecnie dzielny ten człowiek zginął jako ofiara próbnego lotu nad lotniskiem 
w Malmskitt przeżywszy zaledwie 34 lat. 
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The New York Times -- Berlir. 


Romans książęcy. Zdarzały się 
mezaljanse, które jednak przed wojną 
towarzyskiego. Obecnie, dzięki demokra 
między członkiem rodziny panującej a oso 
kiem szczerego uczucia, przełamującego 
wieść, że książę Lennart, wnuk panują 
żeni się z panną Karin Nissvandt, córką 
Nowożeńcy zamieszkają w zamku Mainau 
księciu przez jego zmarłą babkę. Nasze 
i przyszłą ich siedzibę. 


R | R 
e i pe 
= PA 4' b kaca 
L3 
płyty, 


: > A shih: PTM RZA 
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Nowy gabinet francuski. Czterdzieści tylko dni trwał gabinet p. Steega z góry 
na przedwczesny zgon przeznaczony. Jego następcą został p. Piotr Laval (x), któremu 
w krótkim czasie udało się utworzyć nowy rząd, oczywiście z p. Briandem (xx) jako 
ministrem spraw zagranicznych. W nowym rządzie, który bardziej niż poprzedni zorjen- 
towany jest na prawo, odegra niewątpliwie wybitną rolę p. Tardieu, mimo że piastuje 
w nim tylko jedną z drugorzędnych formalnie tek ministerjalnych. Pierwsze przedsta- 
wienie się rządu p. Laval w Izbie Deputowanych wypadło nadspodziewanie dobrze. 
Nowy gabinet bowiem uzyskał w tym pierwszym boju większość przeszło 50 głosów, 
mimo, że skrajna lewica bardzo namiętnie go zwałczała. Oczywiście na tle rozbicia 
parlamentu francuskiego na cały szereg nie tyle stronnictw, ile grup poselskich to 
pierwsze zwycięstwo p. Laval daje tylko prawdopodobieństwo a nie pewność jego 
dłuższego utrzymania się u steru władzy. Keystone — Paris. 


i dawniej już w rodzinach panujących 
Zazwyczaj miały jakiś posmak skandalu 
tyczniejszym poglądom, małżeństwa po- 
bą z burżuazji, są niemal zawsze wyni- 
mury kastowości. Ostatnio rozeszła się 
cego króla szwedzkiego za jego zgoda 
zamożnego obywatela stokholmskiego. 
nad Jeziorem bodeńskiem, podarowanym 
zdjęcia przedstawiają parę narzeczonych 

The Central News — London, 


best junion M 


rali TERA, 


Rewii: kaznodziejka francuska. W krajach uuglosaksońskich nie należy już 

Heeg wości piastowanie godności pastora przez kobietę. We Francji jednak dopiero 
ter ar auta się pierwszy wypadek, że stanowisko duchownego objęła kobieta, p. Blocher, 
coprawda w nielicznej gromadce paryskich baptystów. Jak na zdjęciu widać, wygłasza 


na kazania w E EE 
o a w pełnej tualecie. Keystone — Paris. 


Obok: Zlot gołębi w Londyvni zymajmniej ; 

A l ynie. Tak to przynajmniej wyglądało, jak żeby to był 
umówiony wzlot gołębi na Trafalgar Square w Londynie nad kościołem św. Marcina 
i budynkiem, mieszczącym biura rządu Południowej Afryki. Widok był tak niezwykły, 
że fotografowie nie omieszkali go na płycie uwiecznić. Sport & General — London. 


europejskich odbywa się wybór „królowej pięk A 
ten tytuł dostał się p. Tanti Vusoreano, córce generała rumuńskiego, 
przebywającego stale w Bukareszcie, 


Czyżby wznowienie 
monarchii austrjacko- 
węgierskiej ? — Oficjalne 
odwiedziny premjera węgier: 
skiego hr. Bethlena (1) w Wied 
niu i jego konferencje z wice- 
kanclerzem austrjackim dr. 
Schoberem (2) wywołały nie- 
zwykłe zaciekawienie w sfe- 
rach politycznych. Urzędowo 
mówi się wprawdzie tylko 
0 porozumieniu gospodar- ` 
czem pomiędzy oboma pań- 
stwami, komentarze prasy 
jednak wskazują na plan 
wznowienia dawnej wspól- 
ności austrjacko-węgierskiej 
i to nawet pod dawną formą 
monarchji z restytucją tronu 
Habsburgów. Podobno za- 
równo Mussolini, jak i Wa- 
tykan plan ten popierają. 
Byłoby to ostatecznem za- 
niechaniem groźby przyłą- 
czenia małej rzpltej austrjac- 
kiej do Rzeszy niemieckiej. 

Atlantic — Berlin. 


Poniżej: 
„Miss Rumunja“. Po 


kolei we wszystkich krajach 
ności“. W Rumunji zaszczytny 


Wide World Photos — Paria 
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Nielada sensację będzie miała Warszawa 
w najbliższych dniach. 7-go bowiem, 8-go 
i 9-go lutego w stołecznej operze wystąpi we 
własnym repertuarze trupa japońskich ak- 
torów. Publiczność warszawska, lubująca się 
w egzotyce, będzie miała możność podziwia- 
nia tego jedynego w swoim rodzaju teatru. 
Teatr -KABUKI, powstały przed mniejwięcej 
300 łaty w Kioto, cieszy się niezmiernem po- 
wodzeniem, odbywając tournee po Europie. 
To też warszawski świat teatralny i arty- 
styczny oczekuje ze zrozumiałem zaintereso- 
waniem -gości z „kraju kwitnącej wiśni”. 

Początek tej trupie dały przed trzema wie- 
kami występy pewnej kapłanki. Zainteresował 
się jej tańcem słynny Samuraj, po jakimś 
czasie zaczęli występować razem, gromadząc 
jednocześnie wokół siebie zespół tancerek 
i tancerzy. 

W trupie tej przeważały zawsze kobiety. 
Występy cieszyły się wielkiem zainieresowa- 
niem rodaków. Ze względu jednak na bardzo 
niski poziom moralności, władze zabroniły 
kobietom występować w tych imprezach. Po- 
nieważ jednak bez ról kobiecych nie można 
było się obyć, zaczęto je zastępować chłop- 
cami, a z czasem i mężczyznami. Przez wiele 


więc lat kobiety usunięte były z teatru. Zna- 
lazł się jednak aktor, nie pochodzący wpraw- 
dzie z rodu aktorskiego (w Japonji zawód 
aktorski przechodził z ojca na syna), mający 
jednak ogromne wpływy w teatrze japońskim. 
Tsułsui, tak bowiem brzmi nazwisko łego ar- 
tysty, przyczynił się w znacznej mierze do 
rozwoju teatru a przedewszystkiem* do re- 
formy jego. On to przyczynił się do równo- 
uprawnienia kobiet i od tego czasu kobieta 
bierze znowu czynny udział w życiu teatral- 
nem Japonji. 

Teatr japoński opiera się głównie na pan- 
tominie, tak, że nawet widz, nie znający ję- 
zyka orjentuje się doskonałe w akcji. Płonne 
więc będą obawy, żeby ludzie, nie znający 
języka japońskiego nie mogli pójść obejrzeć 
tej niecodziennej atrakcji, tembardziej, że 
o ile wiadomo występy te będą łączyły w so- 
bie wszystkie gałęzie szluki scenicznej. Aktor 
japoński bowiem nie zadawalnia się jedną 
dziedziną, potrafi być tragikiem, komi- 
kiem, tancerzem, akrobatą, łączy w so- 
bie wszystkie te sztuki, stwarzając 
u nas zupełnie nieznany typ ar- 
tysty. Otóż wśród artystów 
trupy, która obecnie przy- 


IE 


bywa do Warszawy, takim wybitnym wszech- 
stronnym artystą jest Kiyoski Mimasu, 
którego będziemy mieli możność podzi- 
wiać. Akcja sztuk teatralnych japoń- 
skich jest zazwyczaj bardzo żywa. 
oparta przeważnie na pogśniach 
ludowych i motywach naro- 
dowych. Znaczną część 
sztuki scenicznej zajmu- 
ja lańce, co jednak 
nie jest dziwne. zwa- 
żywszy, iż z tańca 
teatr się wy- 
wiódł. 

Całość 
jest bar- 
dzo 


pryjnitywna, ałe może w tem tkwi właśnie cały urok. 

To też cały świat art ny Warszawy niewał 

pliwie spotka się w operze, by ujrzeć ten oiy- 
sinalny wschodni teatr. 

Stanowi on cześć i lo bardzo poważną. 

ogólnej charakterystyki w Japoni. Od 

czasu wojny rosyjsko - japońskiej 

kraj ten nieprzerwanie budzi 

słuszne zaciekawienie w naj- 

ych kołach europej- 

kiego społeczeństwa. 

Czynniki polityczne 

idą tulaj w parze 

z kulluralnemi. 


Na tle wiśnio- 
wego kwiecia. 


Na lewo: 

„W cieni Josziwary* 
z trzema głównemi akto- 
rami (od lewej: Czihaya — 
Ogawa — Bandoha). 


ra prawo: 
Ostatni akt tragedji. 


polityki wie się od ro- 
ku 1905-go, że Japo- 
nja swoją potęgą 
wpływać może także 
i na losy całego świa- 
ta, to równocześnie 
zainteresowanie dla 
jej kulturalnych wa- 
łorów nietylko nie 
słabnie, lecz owszem 
wzmaga się. Pozna- 
liśmy, nawet wcale 
dokładnie, sztukę pla- 
styczną japońską, któ- 
rej niezmiernie cha- 
rakterystyczne okazy 
znajdują się i na zie- 
mi polskiej, w oddzia- 
le krakowskiego Mu- 
zeum Narodowego, 
zawdzięczającym swe 
powstanie znawstwu i 
ofiarności niezapom- 
nianego Feliksa Ja- 
sieńskiego. Mniej zna- 
ny jest nam teatr ja- 
poński, którego kary- 
katuralne często od- 
tworzenie podaje nam 
kino. Tem ciekawszą 
jest więc gościna tea- 
tru japońskiego w 
Warszawie. 


Na lewo: 
Japońskie girlsy. 


A 


Dramat przed domem 
japońskim. 


L WSEARENALCLJ UMV ILE. 


Pontżej: 

Ślub wybitnej artystki teatru war- 
szawskiego. W kościele Pokarmelickim 
w Warszawie odbył się ślub gwiazdy tea- 
trów szyfmanowskich, ulubienicy publicz- 
ności stołecznej a poprzednio krakowskiej, 
p. Mili Kamińskiej z p. Witoldem Czerwiń- 
skim. Ag. Fot. „Światowida, zdj. na pł. kraj. „Alfa“. 


Pa A 

Polska wyprawa lot- 
nicza do Afryki. W ta- 
jemnicy przygotowywano 
ją, tak że niedzielny start 
aparatu łącznikowego typu 
„P. Z. L.“ z lotniska woj- 
skowego w Warszawie, był 
dla szerszej publiczności 
niespodzianką. W locie 
biorą udział pp. pilot kpt. 
Skarzyński, oraz obserwa- 
tor por. Markiewicz. Nasze 
zdjęcie przedstawia samo- 
lot na chwilę przed startem, 
oraz przybyłych na poże- 
? ' è ; gnanie przedstawicieli sfer 
ez | po? 8 Kusz «ABB >.)  iotniczych. 


Ag. Fot. „Świałowida* 


Z wielkich zawodów narciar- 
skich w Zakopanem. Oto grupa 
mistrzów tego pięknego sportu, którzy 
popisywali się na zawodach narciar- 
skich w Zakopanem. Stoją od lewej 
ku prawej: pp. Staszel-Polankówna, 
Stopkówna i Bronisław Czech, zwy- 
cięzca w zawodach o mistrzostwo sp 
Podhala. Fot. Schabenbeck — Zakopane. Poniżej: 

Walny Zjazd legjonistek 
w Warszawie. Po nabo- 
żeństwie w kościele garnizo- 
nowym przy ul. Długiej od- 
było się poświęcenie sztan- 
daru, poczem Zjazd obradował 
w lokalu Związku przy ul. 
Nowy Świat. Nasze zdjęcie 
przedstawia prezydjum Zja- 
zdu, do którego weszły pp. 
dyr. Aurela Sowówna z Po- 
znania jako przewodnicząca, 
Jankowska z Warszawy, Mą- 
drzykówna z Krakowa, Ja- 
giełło z Łodzi oraz jako se- 
kretarki pp. Roguska i Tato- 
mir z Warszawy. 


Ag. fot. „Światowida* 
zdj. na pł. kraj. „Alfa”. 


Na prawo: 


Bal Prasy we Lwowie. Tradycyjny 
bal prasy we Lwowie odbył się w tym 
roku pod hasłem stulecia roku 1830-go. 
W tym stylu toalety panów i pań na- 
dały mu wyjątkowo dostojny charakter 
Nasze zdjęcie przedstawia poloneza, 
prowadzonego w pierwszej parze przez 
pp. mistrza Wygrzywalskiego i Widym- 
ską-Kratochwilową. M. Mitnz, Lwów 


Na lewo: 


Sensacyjny zwrot 
w procesie o zamach 
na Marszałka Piłsud- 
skiego. Na str. 5 poda- 
jemy wśród obrazków 
z kroniki krajowej zdję- 
cie z procesu o zamach 
na Marszałka Piłsud- 
skiego. W ostatniej chwi- 
li zaszedł sensacyjny 
zwrot w tej sprawie, al- 
bowiem główny świadek 
oskarżenia Witold Pu- 
rzycki znaleziony zo- 
stał w stanie ciężkiego 
poranienia. Obrońcy 
oskarżonych wysunęli 
jednak tezę, że Purzy- 
cki przedtem był go- 
ściem kawiarenki a ra- 
czej szynku „Wójtów- 
ka“ w Rembertowie. 
Sprawa na razie nie 
jest wyjaśniona. 


| KAWIARNIA, 
„WOJTOWKE 


tatah karg j 


Ag. fot. „Światowida“ 


Własciwie trudno jest mó””ć o modzie zimowej, kiedy 
w powietrzu czuje się pierwsze podmuchy wiosenne, 
a na ulicach Paryża sprzedaje się masami fiolki. A je- 
dnak i w modzie zimowej jest już miejedna zapowiedź 
wiosny. 

A więc przedewszystkiem to wszechwładztwo koloru 
czarnego, który wcale nie myśli zniknąć razem ze śnie- 
giem. Wszystko jest czarne: suknie, kapelusze i obuwie. 
Ponieważ ostatni krzyk mody brzmi: „nogi mają być 
niewidoczne“, dlatego wybiera się tylko ciemne obuwie, 
czarne lub ciemnobrązowe. Wyjątki są dopuszczalne 
tylko na wieczór. 

Ta ucieczka do koloru czarnego jest właściwie zręcz- 
uą obroną praktycznej Francuzki wobec niesłychanie 
kosztownej i zbytkownej mody dzisiejszej, Sprawiw- 
szy sobie raz czarny płaszcz, przybrany karakułami lub 
jakiemś tańszem futrem — futra wogóle ogromnie pota- 
niały w tym roku — jest elegancką o każdej porze dnia. 
Może go nosić rano z małą zawadjacką czapeczką, po- 
południu z kapeluszem z aksamitu lub jedwabiu, a. wie- 
czorem, idąc na dancing lub do teatru, zarzuci ten sam 
płaszcz na suknię wieczorową. 

Dla kobiet, nie liczących się tak dalece z pieniądzmi, 
posiada czarna moda: wielką rozmaitość. Czerń jej oży- 
A się wtedy kołnierzem i mankietami z gronostajów, 
żabotem z prawdziwej koronki, naszyjnikiem z orygi- 
nalnych kamieni. Í 

Moda łączenia koloru 
czarnego z turkusowym 
przechodzi już powoli, 
bowiem zanadto nadu- 
żywano tej kombinacji. 

Natomiast bardzo wzię- 

ty jest obecnie różowy 

i Pomarańczowy. Koło- 

towe pantofelki do czar- 

nych sukien są nadal 
bardzo „en vogue“. Na- „so 
tomiast kolorowe żakie- 
ciki i okrycia znudziły ko w 


się już nieco. Lepiej GSS 
jeśli harmonizują zupeł- + RAA 
nie z kolorem sukni. (SBE: 

Nie jest już dziś ni- ACER 
komu tajnem, że wio- a) f 
sna będzie stała pod AS 
znakiem kostjumów. Te PEL, 
krótkie żakieciki, bez 


których nie umiałybyś- 
my już sobie wyobrazić 
sukni, a które w ciągu 
zimy przeobraziły się w 
kurtki futrzane, stwa- 


rzają tak młodą sylwet- 
kę kobiecą, że żapano- 
wały na całej linji. 


A więc kostjumy, kostjumy na każdą porę dnia, Nie- 
którzy krawcy paryscy posuwają się nawet do twier- 
dzenia, że płaszcze będą używane tylko do podróży. 
Poza tą ewentualnością będzie się nosić krótkie żakiety 


Kwiaty grają wogóle coraz większą rolę w mo- 
dzie. Gwoździk lub kamelja w butonierce są 
niemal że nieodzowne, pęk kwiatów zdobi za- 


Ten sam efekt można osiągnąć przy dwóch odcieniach 
zielonego, ale naogół w dziedzinie barw Sportowych 
mają pierwszeństwo wszystkie odcienie brązowego. 


rówmo kołnierz futra, jak wycięcie u dekoltu. 
przedpołudniem, a długie popołudniu. Ot i kwestja mo- > 
dy rozwiązana. ; 

Tweedy zejdą ma wiosnę na drugi plan, ustępując 
miejsca kratkowanym wełnom. Wszystkie kratki od 
majdrobmiejszych „pepitek“ aż do całkiem wielkich krat 
będą bardzo w modzie. Pozatem będzie się nosić dużo 
gładkiej wełny w kolorze granatowym i ciemnozielony. 

Długie żakiety będą towarzyszyć całym sukniom, ale 
jeszcze częściej spodnicom i bluzkom. Wielki renesans 
bluzki zapanował na całej linji. I tu również wielka 
odmiana od skromnych bluzek angielskich o kroju spur- 
towym, których cała strojność leży w materjale (prze- 
ważnie jest to arepe-satin, lub inny gruby i połyskiiwy 
jedwab) do długich kasaków, o wybitnie rosyjskim cha- 
rakterze z aksamitu lub brokatu. Pewien bardzo piękny 
model wiosenny polegał na długiej, kloszowej spodnicz- 
ce z czarnego erepe-satin i krótkiej bluzeczce z błękit- 
nego brokatu, noszonej po wierzchu i przewiązanej 
czamym zamszowym paskiem. 

Modne są również jasne żakieciki do ciemnej spodnicy, 
ale jest to moda wybitnie sportowa. Spodniczka może 
być brązowa. z angielskiego materjału, a żakiecik z gład- 
kiej wełny w kolorze beige. 


Obok kwiatów stałi. 
się bardzo ważna kwe- 
stja rękawiczek, Niema 
już prawie krótkich rę- 
kawiczek — wszystkie 
sięgają poza przegub 
ręki i stają się w ten 
sposób pewną ozdobą 
sukni. Dlategoteż same 
są niezwykle ozdobne 
i wypracowame, inkru: 
stowane kolorową skó- 
rą, naszywane drobne: 
mi guziczkami z perło- 
wej masy. Często: 
kroć były te ręka- 
wiczki obszyte fu- 
trem, co zastępy- 
wało mankiet fu- 
trzany. Do sukien 
wieczorowych no- 
si się rękawiczki 
całkiem długie. 
niemal do ramienia sięgające. Są one przeważnie -z czar- 
nej antylopy, tak samo, jak z czarnej antylopy jest 


Wiosenne kostjumy będą częstokroć przybrane wą- 
skim paskiem futra. Jeszcze modniejszem jest jednak 
krawatka, czy też szal futrzany, zawiązany fantazyjnie 
na szyi. Krawatki te są z gronostajów lub popielic jeśli 
chodzi o czarny kostjum, a z popielatych lub brązowych 
karakułów, o ile kostjum ma charakter sportowy. 
Pomiędzy kostjumami sportowymi i podróżnymi cie- 
szą się wielkiem powodzeniem źrykoty wełniane, które 
wyrabiają coraz ładniejsze. Mają one zamiast bluzek 
krótkie sweterki bez rękawów w soczystych a nawet 
jaskrawych barwach, 
Pierwsze kapelusze słomkowe ukazują się ostroźnie 
obok czapeczek ze wstążki „gros-graim*. Są one na ra- 
zie małe, ale wiemy z doświadczenia, do jakich to ro- 
zmiarów gotowe dojść w lecie. Odsłaniają one w dal- 
A szym ciągu czoło i pół twarzy, ale okazują już 

e większą rozmaitość w fasonach. Nie są to już 
wieczne odmiany czapeczki baskijskiej, tylko 
rozmaite odcienie rondka, przybrane wstążką, 
niekiedy zaś kwiatami. 


najmodniejsza torebka na wieczór, ozdobiona brylanto- 
wym monogramem albo pięknym i skomplikowanym 
zamknięciem z kryształu, lub z cyzelowanego srebra. 

O ile pantofelki na dzień mają wyłącznie formę wy- 
ciętego czółenka, o tyle wieczorem widzi się dużo san- 
dałów. Jak już mówiliśmy, są one bardzo często koloro- 
we, o ile towarzyszą sukni czarnej lub białej. Pończochy 
do nich są niesłychanie cienkie, cielitego kołoru łub w 
odcieniu srebrzystym. Natomiast w ciągu dnia nosi się 
dosyć ciemne pończochy, brązowe przy bucikach brą- 
zowych, oraz t. zw. koloru dymu (gris fume) przy 
czarnych. 

Moda obuwia. i torebek ze skóry gadów i płazów, mie 
minęła, tylko ogranicza się i tutaj do kolorów ciemnych. 
Krokodyl, wąż, czy jaszczurka towarzyszą eleganckiej 
kobiecie niemal tylko w kolorze czarnym lub brązowym. 
Bardzo modne są także torebki ze skóry strusia. Jeżeli 
tak dalej pójdzie, żadne zwierzę nie zostanie chyba 
oszczędzone, włącznie z żyrafą i hipopotanem.... 

Jola Fuchsówna (Paryż), 
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Wieczór dokoła przędzie się czarna tkanina 
nocy poprzetykana wielokrotnie rożnobarw- 
nemi światłami lamp, jak główkami szpilek. 
W górze sączy się cicha, niebiańska, senna 
melodja wszechświata, w dole szaleje jaz- 
gotem wielkomiejskich wstrząsów jazzband 
miasta. Dokoła ciemność. Jak ręka usiana 
brylantami złożona na żałobnym kirze, tak 
błyszczące miasto tuli się w mrocznej czerni. 
Noc. 

Jan biegł szybko. Zabawił zbyt długo u te- 
go przeklętego kolegi. Teraz musi wydostać 
się z ciasnych, wąskich zaułków 1 wyr- 
wać z objęć przedmiejskich domów, chcą- 
cych go jakby zgnieść i zdusić wychudzonymi 
bokami. A tam Marysta na niego czeka. Jego 
ukochana, jego drogie, cudne dziewczątko. 

Żagłębił się w rozmyślaniach. Uśmie- 
chał się sam do siebie, krocząc szybko 
poprzez ciemne zwoje listopadowych 
mgieł, dudniąe ciężkim krokiem po nie- 
równych brukach, których — zda się — 
nigdy nie tknęła stopa człowieka, taką 
ziały głuchotą, pustką, zmożeniem. Z od- 
dali nawiewał zimny wiatr, ronił po dro- 
dze mroźne, wilgotne kropelki, wstrzą- 
sał do kości. Ale w duszy jego żarzył się 
ciepły, radosny ogień miłości. Marzyły 
mu się teraz te drogie, rozchylone nieco 
usteczka, kuszące i obiecujące, Śmiały 
się duże, ciekawe, radośnie — złośliwe 
oczęta, chwiała się groźnie na wietrze 
czarna czuprynka. Ona tam czeka na 
niego, ona, ukochana!... 

Spojrzał na zegarek. Już dochodziła 
dziewiąta a on tak daleko jeszcze od 
miejsca spotkania. Co powie Marysia? 
Będzie się gniewać, tak tego nie lubi, 
prosiła by punktualnie... Tak nie chciał 
widzieć jej gniewnych spojrzeń, ścią- 
gniętych ust. Musiał się spieszyć. 

W poprzek jego drogi kładła się ospale 
rzeka jak groźna struga atramentu, le- 
niwie a jednak niepowstrzymanie roz- 
ciągająca się po bruździe papieru. Jak 
świece w niej zanurzone chwiały się wą- 
skie strumyczki świateł nadbrzeżnych, 
kapały stearyną żółtych lśniek. 

Trzeba było przejść most długi, wlo- 
kący się jak most życia. Jan mknął na- 
przód wtulony. w ciepło swego płaszcza, my- 
ślą rwąc przed siebie, nie chcąc patrzeć, słu- 
chać, tylko być już tam... przy niej... 

Nagle zachwiał się, zatrzymał. Osadził w 
miejscu rozkiełzane myśli, starając się je sku- 
pić mocno przy sobie. Co to było? 

W poprzek drogi leżał rozciągnięty łach- 
man jakiś człowieczy. Odcinał się surowo od 
desek mostu oŚwietlany przed chwiejącą się 
gdzieś z boku lampę. 

Jan zawahał się. Pochyilł się nad leżącym. 
Był to jakiś nędzny człeczyna. Zniszezona, 
zmięta twarz. Suchotnicze, chude ręce, jakby 
szpony wbijające się w ziemię. Wąskie, ścią- 
gnięte, krwawiące ranami dziur ubranie. 
Charczał, skrzywionemi usty zionął jakieś 
ciche słowa. 

Jan wpatrywał się w niego. 

„,— Hej, panie! — wołał, tarmosząc go nie- 
cierpliwie — cóż tam takiego? 

„Leżący rozwarł, ciężko, zwolna oczy. 
Wstrząsnął się. Niewiadomo, czy podnieść się 
usiłował, czy jakieś tam słowa wymamrotać. 
Nie dało się ni to, ni to. Z ust tylko jakiś 
bełkot szedł, jakiś szept, marmlanie bez- 
kształtne. 
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Jasnem się stało już Janowi. Nędzarz nie- 
szezęsny jakiś. Choroba, boleść, głód może. 
Padł na drodze... prawie przed nim — myślał 
z odcieniem niechęci. — Co teraz robić? 

Rozglądał się dokoła bezradnie. Szukał ko- 
goś, kogoby mógł zawołać, powierzyć mu bie- 
daka. Ale wkoło było ciemno i cicho. Tylko 
połyskiwały złowrogo Światła, szumiała nie- 
chętnie coś rzeka, Świszczał wiatr od czasu 
do czasu się zrywający. 

Począł się niecierpliwić. Niema wszak cza- 
su! Ale zostawić tu tego nieszczęśnika same- 
go? Kto wie, czy ktoś będzie tędy przecho- 
dził? 

Pochylił się nad nim. 

— Gdzie pan mieszka — zapytał cicho, lecz 
wyraźnie. 

Tamten wzdrygnął się znowu. Poczem pod- 


niósł się z lekka i wpatrzył nieruchomo 
w Jana. Rozwarł usta, by coś powiedzieć. 


Nie zdołał. Machnął tylko ręką, uśmiechnął 
się nagłem, bolesnem skrzywieniem ust i opadł 
na ziemię z powrotem. i 

Jan pochylił głowę. Zrozumiał. 

Wtedy to właśnie z dalekiej wieży kościel- 
nej, zwolna, posępnie, uroczyście wwiercać 
się poczęły w czerń nocy spiżowe, twarde u- 
derzenia. Biła dziewiąta. 

Jan wpatrzył się osłupiałym wzrokiem 
w przestrzeń. Dziewiąta? Co on tu robi? Tam 
ona, jego Marysia czeka, a on?... 

Spojrzał na ziemię. Leżący już się nie po- 
ruszał. 

— Może pijany — pomyślał — tak, tak, 
pewnie pijany a ja tu sterczę niepotrzebnie. 

Ruszył naprzód prędko, bardzo prędko. 
Wszak już po dziewiątej! 

Ale przeszedłszy most zatrzymał się raz 
jeszcze, odwrócił. 

Tam w kręgu mdłego, woskowo-żółtege 
światła latarni czerniła się plama człowiecza. 

Rozglądnął się nerwowo. Próbował wołać. 
Nie było nikogo. Tylko zadudnił wracający 
z nad rzeki wicher. 

Wzruszył ramionami. Pobiegł naprzód. 
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Marysia czekała już kilka minut, toteż 
słuszny wybuch — jak było do przewidze- 
nia — omal nie nastąpił. Uspokoiło tylko bu- 
rzę zziajanie Janka, widoczny na jego twa- 
rzy jakiś niepokój i zamyślenie. Widziała, że 
jest zmartwiony, z pewnością żałował i zły 
był, że się spóźnił. 

— Czemuś wcześniej nie przyszedł — zwró- 
ciła się doń tylko z wymówką. 

— Ach, bo wiesz... jakiś... to znaczy zaba- 
wiłem u kolegi... nie wiedziałem nawet, która 
godzina — bąkał urywanie, przesuwając nie- 
spokojnie ręką po czole. 

— Więc to tak, więc tak, to kolega — waż- 
niejszy odemnie — skarżyła się niby szcze- 
rze, przytulając się doń i zaglądając w jego 
smutne coś dzisiaj oczy. : 

Zaczęli rozmawiać. Ona snuć poczęła 
cicho marzenia o przyszłem ich szczę- 
Ściu, wybiegała myślą w dal opromie- 
nioną tęczowym blaskiem ich miłości. 
Jakże to będzie pięknie? Prawda? 

On patrzył w nią. Jak przez mgłę, 
jak z za kotary usnutej z pajęczych ko- 
ronek niepamięci, słyszał jej ciepłe, roz- 
koszne s.owa. Patrzył w jej twarzyczkę 
zaróżowioną, szczęśliwą. Ale nagłym 
prędkim ruchem pochyłał się chcąc ją 
objąć serdecznym uściskiem, wtedy wy- 
nurzała się, zjawiała między nimi jego 
oczom tylko widzialna, stara, chorobli- 
wa twarz. Cofał się. 

Starał się powściągnąć. Cóż u licha? 
Rzucał się w rozmowę, pytał, śmiał się, 
by: za chwilę w świetle mijanej latarni 
ujrzeć wynędzniały cień i zamilknąć, 

Nie mógł, nie mógł... Walczył ze sobą. 
Byle pijak ma mnie z równowagi wy- 
prowadzać? A zresztą tam ktoś chyba 
będzie przechodził... 

I próbował się uśmiechać, rozmawiać, 
wtórować jej planom, nadziejom, wątpli- 
wościom. Lecz każdy szelest, krok prze- 
chodnia marszczył jego czoło siatką nie- 
pokoju, rył w mózgu obrazy, jakieś nie- 
zapomniane słowa ni to wyrzutu, ni o- 
skarżeń. 

Marysia wreszcie zauważyła dziwny 
stan Jana. Jego błędny wzrok, goniący 
= hen, ku mrocznym krańcom miasta, jego 
niepokój, roztargnienie, zamyślenie. i 

Zła była. Jakże? Ona tak szczęśliwa, ukła- 
da właśnie piękny sen przyszłości, a ten tu... 
jakieś grymasy. 

— Cóż to znowu, Janku? — pytała gniew- 
nie — eo ty wyprawiasz? Takiś dziś dziwny. 

— Ja Marysiu, ja widzisz... przeszyła na- 
gle mózg, jak raca Świetlne głębie nocy, myśl: 
powiedzieć — widzisz kochanie... to... to... to 
z nadmiaru szczęścia! Toż ledwie mogę sobie 
uprzytomnić, że to prawda, że będziesz moja 
zupełnie, na wieki. 

Nie wiedział, czy kłamie, czy mówi szcze- 
rze. Wszystko zlało się w jedno. Gwar miasta, 
skąd dolatujący plusk wody, rozigrane, krzy- 
kliwe światła czy smętny, suchotniezy pro- 
myk latarni, wszystko przeistoczyło się w jed- 
ną, wirującą dokoła niego mgławicę, z której 
wynurzały się raz po raz, to znów zapadały 
w otchłanne głębiny starcze jakieś, głęboko 
wdrążone oczy. Szczebiotała coś miłośnie na- 
chylona ku niemu dziewczyna. Ale on już nie 
słuchał zupełnie. Rwała się boleśnie jego du- 
sza, pomykała gdzieś w nieznane ostępy roz- 
paczy, gdzie na urwiskach, u stóp posępnych 
jakichś olbrzymów skalnych, w przepaści- 
stych bezdniach wszechświata, rozciągał się 


wychudły, gnijący trup nędzarza. Skądś nala- 
tywały ku niemu zimne podmuchy, obejmo- 
aly go beznadziejnie żałosnemi więzami ` U- 


Zakrył 


kazywały.. ach, nie chciał widzieć! 
oczy! 

Marysia rozpowiadała coś 
ciągle. Już ni, zważała na mil- 
czenie towarzysza. Mowiła do 
siebie, do swych marzeń. 

Lecz nagle zamilkła. Bo oto 
Jan zatrzymał się. Coś do niej 
szeptał, gdzieś przed siebie za- 
patrzony, zbladły, chwiejący 
się na nogach. Nie wiedziała 
czego chciał, przelękła się. 

— (o Janku, czego chcesz? 
— pytała gorączkowo. 

Janek widział jej niepokój, 
ale nie dochodziło to już do 
jego świadomości, która wol- 
no, oswobodzona szybowała 
teraz ku jednemu tylko miej- 
scu, chyliła się nad jednym 
tylko punktem. 

Coś do niej mówił bezładnie. 
Chce ją pożegnać... chwilowo... 
zaraz przyjdzie... wróci. 

Patrzyła za nim bezdźwięcz- 
nie, nieruchomo, rozpacznie... 


ITI. 


Biegł szybko, jeszcze szyb- 
_eiej, niż przedtem. Nie myślał 
teraz o niczem. Myśl jego była pusta jak 


kielich, z którego wysączono ostatnią, 
kroplę. Tylko jedno: zdążyć na czas! 


6: ; > 
Parę razy stawał w miejseu zdumiony. Co 
to? Co on tu robi? Gdzie Marysia? Co to zna- 
czy? Ale zaraz ogarniała go wrząca łuna 


przypomnienia, smagał go po twarzy bicz 
wiatru, ukazując w myśli niedawne *zdarze- 
nie. . 

Więc biegł naprzód, niezmordowanie parł 


w nocną otchłań. Już się zbliżał. Oto w od- 
dali niezgrabnemi łapami kolumn wspierał 
się w granatową wodę smukły szkielet mostu. 
To tu. A tam w kręgu woskowo-żółtego świa- 
tła latarni czernieje plama człowiecza. Cisza. 

Dopadł tego miejsca. Pochylił się, szarpnął. 


„Bezwładnie opadło z powrotem nieruchome. 
_kościste ciało. Jan wlepił opętany wzrok sza- 
leńca w zniszczoną maskę twarzy tamtego. 
Coś szeptał do siebie, czy do niego, prosił, 
zaklinał, wściekle wstrząsał. 
Nic. Ciemność. Cisza. Sączy 
się tylko blade światło. Nie 
dolatuje najmniejszy szelest. 
Ustał nawet wiatr. 

Jan powstał. Wpatrzył się 


nieprzytomnie w rozwalone 
przed mim ciało zmarłego. 


A potem obłędnym wzrokiem 
zgonionego na śmierć jelenia 
pobiegł w dal. Wolnym kro- 
kiem podszedł do barjery mo- 
stowej. Nie oglądał się za sie- 
bie, nie patrzył, nie widział. 

Uniósł głowę w górę. Tam 
na wąskim skrawku horyzon- 
tu zdawała się rysować jakaś 
postać. Uśmiechała się lekko 
drobniutkiemi usty, filuternie, 


radośnie — złośliwemi oczy- 
ma patrzyła weń miłośnie. 
Cofnął się nieco. Nierucho- 


mym, stężałym wzrokiem wpi- 
jał się w widziadło, jakby 
chciał zeń czerpać nadzieję, 
otuchę. Ale tam już było pu- 
sto. Mściwie tylko rozciągała 
się czarna dera nieba i rosło, 
potężniało jękliwe skomlenie 
wiatru, w którem słyszał wy- 
raźnie okropnie zawodzące słowo: morderca... 
morderca!... 

A w tyle rozwalał się po deskowaniu mostu 
brudny trup. 

Wbił wzrok w stalową pokrywę rzeczną... 

Przechylił się w dół... 


W GARNAWARIE 


przypominamy Szanownym Paniom. że najlepszym środkiem do usu- 
wania zbytecznych włosów, bez golenia, jest idealny krem 


E M Y 


z marką ochronną AMIS. 43 


OSTRZEŻENIE! 


Tylko dobre się naśladuje i fałszuje! 


, Dlatego musisz chroniąc się przed bezwarto- 
ściowemi naśladownictwami żądać wyraźnie zna- 
nych od dziesiątek lat 


czekoladek przeczyszczających 


DARMOL 


Nr. rej. M.S.W.1199, — Na każdej tabletce znajduje 
się napis Darmol J. Brady. 
Do nabycia we wszystkich aptekach! 23 


(ZCZYT DOSKONAŁOKCI 


Amerykański wynalazek aparatu 
oszczędzająceśo używanie benzyny 
79 w samochodach. 


Walter Critchlow, 2083 D-Street, Wheaton, I, U. S. A. otrzy- 
mał patent na wynalazek aparalu oszczędzającego zużywania ben- 
żyny dła wszelkiego rodzaju samochodów. Wynalazek ten polega 
na wykorzystaniu doświadczenia, że podczas wieczorów chłodnych 
i słotnych, każdy motor lepiej pracuje, jak zwykle. Nowe „Fordy** 
przebywają do 16 km drogi przy użyciu jednego litra materjału 
opałowego, stare „Fordy“ do 25 km., wszystkie inne marki pra- 
cują od '« do ' razy wydajniej jak przedtem. 5 rozmaitych mo- 
deli w cenach od Dol. 6.— do Dol. 30.— dają agentowi 100% 
do 400% zysku. 

Mr. Critchlow angażuje wszędzie agentów rejonowych i głów- 
nych, którzy mogą zarobić Dol. 250.— do Dol. 1000.— miesięcznie. 
Napiszcie jeszcze dziś po angielsku i żądajcie bezpłatnego wzoru. 


NAZWISKO: ONE z od OZ EN PEJA e PE I 
WdEGŃ ZN dy cza 
Miejscowość: 


Kupcyiprzemysłowcy! 
Nie włężcie gotówki w nad- 
miernych zapasachliowarów 
gdyż dzięki komunikacji powietrznej 


można je sprowadzać z ti dległych 
miast w ciągu kilku godzia. 


Samoloty kursują codziennie. — Niskie taryfy. 
Bydgoszcz — Katowice — Kraków — Lwów — Poznań — 
Warszawa — Gdańsk — Brno — Wiedeń — Bukareszt. 


Informujcie się: 
w biurach P.L.L. „LOT“ w Warszawie, 
ul. Marszałkowska 138, tel. 547-60. 71 


Doskonałe i tanie! 


Miljony kobiet używają od 
lat mydła toaletowego Lux. 
Jest ono nietylko nadzwy- 
czaj czyste i pachnące, ale 


także tanie! 


LTS8-94P 


Tysiące turystów z Polski i zagranicy zwiedza co- 


rocznie Kraków, wiedząc już z góry, że irud się . 


opłaca. Zazwyczaj jednak ci przybysze ograniczają się 
do powierzchownego tylko zaznajomienia się z histo- 
rycznemi zabytki:mi tego miasta : poza Wawelem, 
Bibljoteką Jagieliońską, 
kościołami i muzeami 
do wnętrza budynków 
nawet nie zaglądają. 
A przenież za bramą 
dziedzińców krakow- 
skich kryje się nieje- 
dnokrotnie prawdziwe 
piękno, ocenione już 
zdawna przez polskich 
i obcych historyków 
sztuki, znane także 
i wytrwalszym oraz kul- 
turalniejszym turystom 
z obcych krajów. Nie- 
jednokrotnie fasada ta- 
kiego domu w starym 
Krakowie nie odznacza 
się ani szczególnym ar- 
tyzmem, ani wyjątko- 
wą oryginalnością i trze- 
ba dopiero wejść na 
sam dziedziniec a przed- 
stawi się naszym oczom 
widok, pełen osobliwe- 
go uroku. 
Wynika to zresztą 
z charkteru przeważnej 
części prywatnych bu- 
dynków krakowskich. 
Nie były to, jak w War- 
sząwie siedziby magnac- 
kie, przeznaczone odra- 
zu na zaimponowanie 
swoim zewnętrznym wy- 
glądem, mające nim 
świadczyć o potędze da- 
nego rodu, łecz niemal 
zawsze były to domy 
mieszczańskie, siedziby rodzin, znaczących wprawdzie 
nieraz wiele w samem mieście, ale poza niem nie od- 
grywających wypbitniejszej roli na terenie całego pań- 
stwa, stąd ani nie obowiązanych, ani nie nawykłych 
do imponowania obcym. Te stare patrycjuszowskie 
rody przywykły do życia bardziej domowego, ich 
mieszkanie było dla nich istotnie ogniskiem domo- 
wem, wewnątrz którego żyli wśród swoich rodzin. 


Nieraz głuwne komnaty rodzinne miały okna nie na 
gwarne ulice, lecz na dziedziniec zaciszny i ten urok 
posiadający, że w całości i wyłącznie do tej tylko 
rodziny należał a nie był niejako własnością wszyst- 
kich, jaką jest ulica lub płac publiczny. Chodziło 
więc tym ludziom o to, by z okien tych wewnątrz 
domu położonych mieszkań mieli ładny, miły i przy- 
tulny widok, często także dziedziniec spełniał i ten 
cel, by być jakby boiskiem dla małych dzieci. Tak 
budowały się te domy mieszczańskie a nawet i nie- 
liczne magnackie, a jeśli ich zewnętrzny widok 
w biegu późniejszych lat, zmiennych styłów i upo- 
dobań podlegał przeróżnym przeróbkom, nieraz ni- 
szczącym nawet jego pierwotną piękność, to dzie- 
dzińce i podwórza właśnie dlatego, że są schowane 
i są tylko prywatną własnością mieszkających tu 


Driedziniec jednego domu 
przy ul. Kanoniczej. Były tu 
rezydencje członków kapituły ka- 
tedralnej, więc pobożności mie- 
szkańców tego domu odpowiada 
postawiona na podwórzu figura 
Św. biskupa Stanisława Szcze- 
panowskiego, harimonizująca 
doskonale z ogólnym charak- 

terem dzie- 
dzińca. 


U dołu: 
Dzie- 
dziniec 
.. Krzy-” 
sztofo- 
rów‘. Sta- 
ra, potężna 
kamienica w 
Rynku, przed 
wojną na zagła- 
dę przeznaczo- 
na, na szczęście 
od niej uratowana, 
zgodnie ze swoim 
ogólnym charakterem 
ma dziedziniec, dostoj- 
nością stylu przypomina- 
jący włoskie pałace renesan- 
sowe. 


Na lewo: 


Dziedzi- 
niec jed- 
nego z do- 
zmów przy 
ul. Grodz- 
kiej. S4- 
siedztwo re- 

zydencji królewskiej spowodowa- 
ło i w stylu tego prywatnego domu 
pewną dostojność, o której wy- 
mownie świadczą kolimny, pod- 
pierające łuki o klasycznych 
linjach. 


ludzi, zachowały się znacznie, częściej i dłużej 
w pierwotnym kształeie. Nawet pewne zaniedbanie 
nie zaszkodziło im, lecz owszem dodało im charak- 
ystycznego urokn, nacechowało je patyną mi- 
niecnych wieków. zrobiło z nich pełne nastrojów 
zabytki romantyzmu, 
choćby on stylistycznie 
wywodził się epoki 
renesansu lub baroka. 
Szczególnie starsze uli- 
ce miasta, jak n. p. Ka- 
nonicza pod Wawelem, 
część ulicy Grodzkiej, 
również w pobliżu re- 
zydencji monarszej po- 
łożona, albo sąsiedztwo 
kościoła Marjackiego, 
i dzisiaj jeszcze posia- 
daja wiele dziedzińców, 
godnych istotnie zwie- 
dzenia. Z konieczności 
podajemy tutaj tylko 
bardzo szczupłą ich 
liczbę. 


AGENCJA FOTOGRAFICZNA 
„ŚWIATOWIDA* — ZDJĘCIA 
NA PŁYT. KRAJ. „ALFA* 


W kole: 

Jmny dziedziniec 
przy ulicy Kanoni- 
czej. Dzisiaj trochę już 
zaniedbany, ale właśnie 
może dlatego więcej niż 
inne mający charakteru 
zacisznej, odgraniczonej 
od gwaru ulicznego idylli, 
pełnej spokoju i pogody. 


Łabędzia. 


Rosja była i jest krajem, gdzie kult do 
tańca i baletu był żywiołowy. Przedstawie- 
nia baletowe w operze cesarskiej w Peters- 
burgu należały do najpiękniejszych jakie 
oglądała Europa. Poza tańcem zespołowym 
posiadała Rosja cały szereg pierwszorzęd- 
nych solistów takich, jak Karsawina, Pa- 
włowa i inne. W grupie Djagilewa wybiły 
się talenty takich tancerzy jak Fokin, Ni- 
żyński, a obecnie Lifar. 

Anna Pawłowa reprezentowała w sztuce 
tanecznej najwyższy kunszt. Jednoczyła 
ona przedziwną lekkość tańca z melodyj- 
nością ruchów co sprawiało, że taniec jej 
był jak prawdziwa muzyka. Od wczesnej 
młodości objawia Pawłowa niewykłe zrozu- 


Anna Pawłowa w cza- 
sie ostatniego swe- 
go występu we 


3 Francji. mienie dla rytmu tańca a jej pierwsze wy- 
M stepy na deskach teatrów rosyjskich zwra- 
a cają na nią uwagę znawców. Przepięknie 

a NAZI A zbudowana, o wyrazistych oczach i gracji 
"PRE Światowej damy olśniewa Pawłowa audy- 


e torja Rosji, potem Szwe- 
cji, Francji i wszystkich 
krajów europejskich. La- 
ta największych jej suk- 
cesów to występy 
Na ardo? w Stockholmie, Londy- 
Anna Pawłowa w Wene- "e: Paryżu, gdzie jest 
cji w czasie występów przyjmowana wszędzie 

w roku ubiegłym. z krółewskiemi niemal 

Francis C. Fuerst — Wien. honorami. 

Największym trium- 
fem artystycznym Pawłowej był jej taniec „Śmierć łabędzia”, który zyskał 
jej sławę na całym świecie. I rzecz charakterystyczna, że w chwili swego zgonu 
w Holandji wykonała artystka ręką gest, jaki kończył jej natchniony taniec 
„Smierć łabędzia”. W ten sposób potwierdziła Anna Pawłowa najlepiej, 
że sztuka jej była jej życiem i że Śmierć może być przezwyciężona li tylko 
przez piękno i sztukę, 

Gdy potężna Rosja carska uległa rozbiciu Pawłowa udała się za- 
granicę i razem ze swoją trupą objeżdżała wszystkie kraje świata. Pod 
jej kierunkiem wzrosło szereg pierwszorzędnych talentów, nad któ- 
remi Pawłowa roztaczała pieczołowitą troskę. Zespół Pawłowej znany 
był ze swoich surowych obyczaji — cały tryb życia baletnic był po- 


Portret genjalnej tancerki Anny Pawłowej. 
Presse Photo — Berlin. 


PRE”: 


y a 


anflavin_ 


w PASTYLKACH 


przy niebezpieczeństwie 
zarażenia Się 


Anna Pawłowa w ogrodzie swojej willi w Londynie 
karmi łabędzie. 
The Central News — London. 


traktowany po wojskowemu, a posłuszeństwo 
wobec Pawłowej pierwszym nakazem zespołu. 


idla ochrony przed Moralność zespołu Pawłowej była przysłowiowo 
chorobami przeziębienia. purytańską. Pomimo tego surowego regimu ba- 
4 Do nabycia we wszystki apreracn, łetnice zespołu Pawłowej były do niej przywią- 


zane nadzwyczajnie, czego najlepszym dowodem 
wstrząsające sceny, jakie działy się po zgonie 


po śmierci mistrza uległa rozbiciu. 


wO genjalnej tancerki. Śmierć Pawłowej jest ciosem 
(0 dla jej trupy, która pozostaje bez kierowniczki. 

í i Podobnie przed niespełna dwoma laty osiero- 
€ p En | ZDROWIE TWEI JKORY : cona została trupa wielkiego Djagilewa, która 


[IEI SWIEŻOJC i MŁODOŚĆ 
Ralelle-Nestor SAAMmmmmmmim 


POECI „ZWROTNICY 


„Światowid” ma być i jest odzwierciedleniem bieżącej chwili 
w jej najważniejszych i najciekawszych przejawach. Do nich 
należy niewątpliwie także i życie literackie. To znaczy: Nie- 
tylko jakieś wydarzenia z życia autorów albo ukazanie 
się jakich wybitnych nowych książek, lecz również — 

a może i przedewszystkiem — zjawiska zbiorowe, 
prądy literackie, których wyrazem są zrzeszenia 

i ugrupowania autorów o pewnej zdecydowanej 
indywidualności, odróżniającej ich od innych 
grup. Pragnąc więc i te zjawiska w bieżącej 
chwili w naszym tygodniowym przeglądzie 

ilustrowanym uwzgłędnić, nie zamierzając (> 
bynajmniej wydawać o nich sądu, oce- i 
niać ich wartosci —- rozpoczynamy CZ 
taki kronikarski przegląd dopuszcze- 
niem do głosu i do... obrazka 
jednego z najciekawszych i naj- 
popułarniejszych ugrupowań 
literackich w bieżącej chwili. 

RED. „ŚWIATOWIDA*. 


4 
w 


W artykule wstępnym 
pierwszego zeszytu „Zwrot- 
nicy* pisałem: 

Zwrotem ku temu pragnie być 
„Zwrotnica“. 

Pragnie być macierzą nowej duszy. 
Pragnie wszyć w naszego człowieka 
nerw teraźniejszości. Pragnie rozognić w nim 
miłość do nowości, którą sam stworzył, 

a w stosunku do której nie umiał nie być 

o kilka wieków starszym. Pragnie obudzić w nim 

wiarę w cudołwórczą epokę, w której żyje i niechęć 

do martwych epok, które żyją w nim. 3 

Z nowej duszy pragnie wyprowadzić nową sztukę. 
Pragnie oświetlić pierwiastki ; 
piękna, świeżowyrosłe z miej- HF z a I 
sca, form i narzędzi nowo- 4 ork GW 


Okładka książki Jana Brzę- 
kowskiego projektu francuskiego 
malarza F. Legera. 


czesnego życia. Pragnie za- , 4 ma ia stus07wo 
prosić artystę w świat te- RENE AEA 


raźniejszości, który oczekuje |, A 
oczu, godnych jego bogactwa. W a W tu Ro, 
Mimo potężnego spisku z measmejitgte 


przeszkód urzeczywistniała 
„&wrotnica“ swe pragnienia. 
Urzeczywistniała je nietylko 
jako pismo, lecz w całej dzia- 
łalności artystów, którzy gru- 
powali się dokoła niej. Usta- 
wiwszy swe pragnienia w dwa 
rzędy, z których pierwszy 


zawierał rewizję po- o 02 
glądów życiowych, N Jag ją 
a drugi wycią < Na ""'ZWROTNICA | 
gał Z tej ! SP 5 rd CWE OE EA | 
IDE E | 
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at 
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Plansza ze stronami tytułowemi „Zwrotnicy“, 
wyróżniona ostatnio dyplomem na wystawie 
bibljofilów w Łodzi. 


twórczy. 


©. naszą epokę. 
Strona tytułowa i 
książki  Juljana 


Tadeusz Peiper schwytany na kra- 
kowskiej linji A-B przez fotografa 
ulicznego. 


rewizji wskazania dla sztuki, 
starała się objąć całość nowo- 
czesnego człowieka i w tem 
upatrywała swą siłę. 

Najtroskliwiej działała na od- 
cinku poezji, bo przecież wraż- 
liwość poetów chwyta najszyb- 
ciej i ukazuje najjaśniej prze- 
miany zachodzące w psychice 
ludzkiej. Prawdziwe przeciw- 
stawienie się romantyzmowi, 
prawdziwsze od oporu pozy- 
tywistów, bo obejmujące kon- 
sekwenłnie także sposoby two- 
rzenia i formy literackie, leżało 
u podstawy naszych ruchów 
i odruchów. 

Przezwyciężywszy w sobie 
pozostałości epok, które uzna- 
liśmy za martwe, spojrzeliśmy 
w twarz naszej epoki i uwie- 
rzyliśmy w nią. Aprobowaliśmy 
nowoczesne twory naszego 
czasu, mimo iż poezja, która 
była przed nami, odnosiła się do 
nich obco, wrogo, pogardliwie; 


przyjęliśmy je i ukochali, bo stworzył je człowiek 


Uważamy się za nowych poetów, bo przypisujemy 
sobie zdolność odczuwania nowych ludzi. A choć 
jest w nich dużo typów, których wcale nie widzimy 
i którym odmawiamy prawa narzucania literaturze 
swych gnuśnych wymagań, sądzimy, iż to nie na- 
4 rusza przedstawicielskich właściwości naszej pracy. 

< 7 Czy mówimy o ulicy, czy o maszynie, czy o ko- 
palni, czy o porcie, czy o parku miejskim, zawsze 
owiewa nam czoła dech człowieka, który tworzy 


Tadeusz Peiper. 


Przybosia zaprojek- yr 
towana przez Wła- © 
stawa Strzemińskiego. 


A 


Udręczony ÆN 
człowiek. Á 


Dokucza mu reumatyzm, \( 
a w domu niema tabletek 
Aspiriny. Jesli jest roz- 
sądny, pomyśli o tem, 
aby nabyć natychmiast 
w aptece oryginalnych 
tabletek Aspiriny, które 
uśmierzają bóle. 


Istnieje tylko jedna 


75 


Każde opakowanie i każda tabletka oygi- 
nalnej Aspiriny opatrzone są znakiem BAYER. 


DONNA 


Czysty oddech 
... śnieżno:białe zęby 


ję Marjan Czuchnowski widziany przez Kazimierza 
Podsadeckiego. 


ll 


: Symbolem niestałości, silniejszym od sławy, miło- 
Sc, uznania obywateli, dyktatury, majątku i apetytu, 
jest pchła. Istotę pchły określił najlepiej Balzac, 
SR przy każdej okazji coś miłego miał kobietom 
20 powiedzenia, gdy pisał, że — „logika kobieca jest 
jak pchła, wiadomo gdzie siedzi, ale niewiadomo, 


gdzie skoczyć S airs g 
zie. czy“... I to bodaj najlepiej pchły charakte 


„Od stworzenia bowiem pchły na pierwszej czupry- 


BE Czy też na pierwszym kożuchu, pchła zachowała 
Ę 7 indywidualność, Człowiek, pan stworzenia, wy- 
NENA miedźwiedzie, słonie, łosie, żubry, bo- 
z ne o i ie i si i = 
EENG popielice, a pchły jak były, tak są nieo 
An jednak i w tem wyjątek. 
dywzącowiem ludzie, którzy w stosunku do uporu i in- 
aa i Pen „bchlej, zastosowali podobny szczyt, 
ierpliwości i zdołali pchły oswoić. Są to poskra- 


å gei i AA TEA TRZ 


Przyrząd do tresowania pcheł. Jakby jakaś 


mikroskopijna szubieniczka z łańcuszkiem lub sznurkiem, 
na którego dolnym końcu jest przywiązany „artysta“. 


"NA ARENIE 


2 POD 
LUPY. 


Na „arenie cyrkowej. Minjaturowa to arena, bo mi- 
njaturowemi są artyści tego cyrku. Tem ciekawiej i z tem więk- 
szem zadowoleniem przypatrują się tym oryginalnym produk- 
cjom cyrkowym widzowie, szukający niezwykłej sensacji. 


rmiacze pcheł, nie w typie sławnego Zacherlina czy 
innych wynalazków t. zw. proszku perskiego, ale 
prawdziwi poskromiciele, którzy z dzikich pcheł po- 
trafią zrobić — artystów. 

Dzisiaj, gdy ludzkość wykazuje coraz mniej cier- 
pliwości, mało słyszymy o teatrach i cyrkach pchlich. 
Dawniej było ich więcej. Zasługują też tembardziej 
na uwagę, gdyż przedstawienie tych niesamowitych 
artystów zajmujące jest nawet dla ludzi poważniej- 
szych. Podobno „dyrektor“ takiego cyrku zaczyna 
tresurę od oswojenia swych „artystek“ sposobem nie- 
praktykowanym w innych przedsiębiorstwach roz- 
rywkowych. Przedstawia. on bowiem odwrotny typ do 
każdego impresarja zwanego przez członków trupy 
„krwiopijcą'. Tutaj rzecz ma się zupełnie odwrotnie. 
Właśnie pchle „artystki i artyści* są w dosłownem 
znaczeniu krwiopijcami, gdyż dyrektor daje im na 
pożywienie swoją rodzoną krew. Ma to podobno na 
celu przyzwyczajenie członków trupy do jednej krwi, 
aby nie zdradzali ochoty do wyskoczenia wprost 
z „areny“ na czyjąś pończoszkę albo jeszcze gdzie- 
indziej... 

Tresura odbywa się z benedyktyńską cierpliwością. 
„Adept“, początkowo uwiązany na cieniuchnym dru- 
ciczku, uczy się chodzić w zaprzęgu, a dopiero po 
wyuczeniu pewnych spokojniejszych ruchów wystę- 
puje następnie już jako zaprząg w miniaturowej ar- 
matce, w powozie, bryczce, albo też jako „bachmat'' 
wyścigowy. Kto widział podobne przedstawienia, od- 
bywające się na białej, atłasowej poduszce i oglą- 
dane przez gości, zamiast przez lornetkę przez lupy, 
ten mógł sprawdzić, iż pchły artystki wypełniają nie- 
źle swoje zadanie, chociaż nie wiemy, czy w czasie 
produkcji przeżywają tremę albo czy też mają kiedy 
ochotę strajkować... 

Do kapitalnych numerów należy „pojedynek“ 
dwóch zapaśników na niteczce. Biją się oni ździebeł- 
kami metalowych drucików. Przez lupę widzieć na- 
wet można zapał bojowy u tych „aktorów“, jak rów- 
nież drucik, który je przytrzymuje. 

Cyrk pchli dawał przedstawienia na pamiętnej 
nam P. W. K. w Poznaniu, będąc jedną z bardziej in- 
teresujących atrakcyj „Wesołego Miasteczka”. — 
Uprzejmy dyrektor tej imprezy opowiadał gościom 
pochodzenie każdego z wybitniejszych solistów, że 
n. p. artystkę, ciągnącą armatkę zdobył u uchodźcy 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
Z. KLUGERA W. v. SZIGETHY'EGO, BERLIN. 


rosyjskiego, kóry posiadał na sobie wspaniały zbiór 
wielkich okazów pchlich, zdolnych zaciekawić nie- 
tylko impresarja, ale i zoologów. Podobno jednak 
pchły rosyjskie nie bardzo nadają się do tresury, bo 
są leniwe i mało inteligentne. Najpożądańszym nabyt- 
kiem dla wspomnianego dyrektora były, jak mówił, 
średniej miary pchełki swoistego chowu, które obco- 
wały z paniami... 

Niestety, mimo serdecznej zachęty dyrektora, ża- 
dna z pań nie chciała mu iść na rękę i powiększyć 
jego trupę... 

Ilustracje nasze obrazują fragmenty z przedstawień 
pchlego cyrku, pokazując, że cierpliwość ludzka, 
zdalna podobno „przenosić góry“, umiała też wprząc 
pchły do zaprzęgów. W ten sposób jesteśmy z nimi 
kwit. One nas cięły w różne drażliwe miejsca, niech 
teraz pracują na człowieka. Sukces duży, choć swo- 
jego rodzaju. S. now. 


W „sypialni ariystów' cyrku pcheł. Maleń- 
kie puzderko, wyścielone watą puszystą, w którem „ar- 
tyści* odpoczywają po wyczerpujących produkcjach. 


RAE 


Rebus 


Uł. Z. Tietz — rys J. Stratilato, 
członkowie Klubu Szaradzistów — Warszawa. 


(Poglądowa nauka układania rebusów. — Lekcja LIT). 


Za rozwiązanie niniejszego rebusu redakcja „Swiato- 
wida* przeznacza 
cztery nagrody. 
Pierwsza zł. 50'—, trzy następne po zł. 25:— 
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 14-go 
lutego 1931 wraz z załączonym kuponem. 


Ż 
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Dział szachowy 
pod redakcją Mieczysława Gałuszki. 
G. Szigyi („Magyar Sakkvilag* 1930). 
Czarne: Kd5, Wł, G£6, Se2 f2, piony: b3, c3, d7, e7. 
"4, f3, g5 (12). 
U ÓW 7 Z (0 
JED M 
W ÓW PA A 
Białe: Kg6, Hb6, Wal, Gbl gł, Sb8 d3 (7). 
3-chodówka., 7--12—19. 
Mat w posunięciach. 
Rozwiązanie 3-chodówki G. Szugyiego: 1. S—d1! (grozi 
2. H—e6). 
1. 1.. W—el (65 S—4B) 2. H—ch i 5X. 
M. 1.. G—d4 2. 53—e5 i 3X 
IN. 1... S—e4 2. $c—c5 lub —e5 i 3X. 
ly. 1... S—d4 2. S—b4 i 3X. 
PARTJA. 


Białe: Tjulin Czarne: Rjabow 


grana w turnieju korespondencyjnym  „Szachmatnij 
Łistok* w r. 1930. 
Obrona francuska. 

1. e4 e6 15. GXc6! GXc6 

2. d4 d5 16. b4! G—4d47 (5) 

3. S—c3 G—b4 17. bXc5 H—c7 

4. e5 c5 18. WXd5!! eXd5 (6) 

5. G—4d2 5—6 19. e6 Wa—e8 (7) 

6. S—b5 Gxd2 20. ef! K—g8 

1. HXd2 SXd4 21. H—e5 H—<6 

8. 5—46! K—18 22. SXe8 GXe8 

9. 0—0—0! f6 (1) 23. S—d4 H—-f6 

10. f4 S—<6? (2) 24. c6 HXe5 (8) 

11. 5-43 S—h6 (3) 25. WXeð K—-fT 

12. H—c3! b6 26. c7 G—4d7 

13. G—bb G—d7 27. S—b5!! Czarne pod- 

14. Wh—e1 f5 (4) dały się (9). 

UWAGI: 


(1) Czame popadają teraz w trudną pozycję. Należa- 
ło grać spokojnie 9... S—h6, poczem S—-f5, celem wymia- 
ny skoczka d6. 

(2) Nie najlepsze. Czame starają się zawładnąć polem 
e5. Należało grać: 10... S—h6, 


2.200000000040000000000000000000000000000000000000000 
KI IPON do losowania nagrody 
za rozwiązanie zagadek 


w Nerze 6 z dnia 7=go lutego 1931 roku. 
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DZIAŁ ROZRYWKOWY |$$2 |$$2 


Poradnik dla amatorów fotografów 


Fotografja w Rosji sowieckiej. O żadnym imnym kraju 
nie mamy tak sprzecznych wiadomości, jak o Rosji so- 
wieckiej. Nawet o fotografji wiemy mało, mimo że do- 
chodzą do mas pisma fachowe, jak „Sowietskoje Foto“, 
wydawane w Moskwie z funduszów państwowych, jako 
naczelny organ fotografji sowieckiej, oraz pismo ukraiń- 
skie „Foto dla Wsich*, wydawane w Charkowie. Poza te- 
mi dwoma pismami wychodzi wiele innych. które sza- 
dziej do nas trafiają. 

Na ogół dominuje „fotografja robotnicza“ — macisk 
położony jest na tworzenie kółek fotograficznych w fa- 
brykach i komunach, gdzie całe kółko pracuje nierzadko 
jednym wspólnym aparatem, korzysta z jednej ciemni i 
z przydziału płyt i papierów, Bo o aparaty, płyty i pa- 
piery jest niezmiemie trudno — aparaty niemieckie praw- 


Portret (zdjęcie Jurij Zajcew, Czebaksary). 


dzie są na. rynku, ale kosztują sumy niemał astronomics- 
ne, a płyty i papiery obok obcych są i krajowe, ale rów- 
viez drogie, a o jakości nieco problematycznej czasami. 
Praca w kółkach wydaje dobre owoce, bo wciąga 
ogromne rzesze ludzi do fotografji, ale jest „skoszaro- 
wana“, zdjęcia współneni przyrządani zabijają iniejaty- 
wę twórczą jednostek. Nieliczni artyści tworzą rzeczy tie- 
kawe, podziwiane w całym świecie częściowo dla ich ory- 
ginalmości, częściowo ponieważ jest moda na wszystko, 
cj rosyjskie, a w dodatku z egzotycznym posmakiem 
sowieckim. W piśmie „Sawietskoje Foto“ obok plansz 
artystycznych spotyka się stony rozstnzeliwania kontr- 
rewolucjonistów... Na ogół dominuje „nowa rzeczowość' 
w rozmiarach, nieznanych nawet w Niemczech. 
Dr. Tadeusz Cyprian. 


Lekcja na wolnem powietrzu {autor ten sam). 


(3) Konieczne. Gdyby: 11... fXe, to 12. fXe SXe5 13. 
SxXe5 HXd6. 

14. H—f4 K—+7 (nie 14... S—16 z powodu 15. S—g6) 15. 
H—f7, poczem 16. HXg7 z przewagą materjalną. 

(4) Lub: 14... 5—b4 15. K—bl GXb5 16. 8Xb5 S—a6 
(lub 16... (5 17. S—g5 H-d7 18. S—e7 i 19. SXeó) 17. 
eXf HXf6 18. H—a3 S—b4 19. S—c7 i t. d. 

Albo też: 14....5—f7 15. GXe6! GXc6 16. eX! HXf6 
*(16.. gXf 17. WXe6b! SXd6 18. WX16 K—g8 19.4—e5 
z atakiem rzstrzygającym) 17. HX16 gXf 18. WXe6 itd. 

(5) Nie ratowało także partji 16... 6—e8, gdyż mastępo- 
walo 17. bc H—c7 18. S—d4 S--e7 19. H—g3 z grożba- 
mi H—gő H—g7 H—h4. 

(6) Zupełnie poprawna ofiara: I. 18... G—c6 19. eXb 
H—b6 20. W—c5 GX13 21. gXtf3 S—17 22. W—cl! 
z wygraną. II. 18... K—e7 19. S—u4! eXd 20. c6 z grożba- 
mi H-—a3 i 86- b5. IM. 18... 5—17 19. SXf7 (lub 19. exXd 
20. SXh8) W—a6 bXe 21. Welt G—ec8 2. S—gö 
K—e7 23. H—c4 z wygramą. 

(7) Nie ratowało też pantji: I. 19... GXe6 20. WXe6 
S—g4 21. c6 W—d8 22. S—g5 WXU6 23. H—a3 z wy- 
graną. M. 19... HxXc5 20. HX<45 bXe 21. eXd g6 22. 
W—e8 K—g7 23. WXh8 KXh8 24. S—e5 z groźbami 
S—c8 i 8—17. IM. 19.. bxe 20. c7 K—g8 21. H—e5 
H—c6 22. e8 H GXe8 23. SXe8 H—dT 24. S—d6 S—İT 
25. HxXd5 W—f8 26. SXF! z wygraną Białych. 

(8) Gdyby 24... S—17, a 25. HX16 g Xf 26. SXf5 Czame 
nie mogą Się ruszyć i muszą przegrać. 

(9) 1. 27... G—e6 28. e8 H! WXe8 29. S—d6 Ke? 30. 
SXe8 K—d7 31. WXe6 i t. W. II. 27.. GXb5 28. e8 H 
W Xe8 29. W Xe8 G—a6 30. ch H GXc8 31. WXc8 z wy- 
graną Białych, które zdobywają jeszcze piony af i b6. 


OD PÓŁ'WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI 
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PREZERWATYWY 


antyseptycznie spreparowane Z LEPSZYCH NAJLEPSZE 


powracają tylko przez użycie „BPUWEGEN*. — Co to jest 

Buwegen? 5 
„BUWEGEN“ jest zupełnie nieszkodliwy środek do nacierania 
zewnętrznie z gwarantowanym długotrwałym skutkiem. Prosimy 
spróbować, a w łakim razie używać będziecie jedynie „BUWE- 
GEN“ Na życzenie wysyłamy w zamkniętej kopercie wzamian 
za znaczek pocztowy 50) gr. na porto literatury, uznania od 

lekarzy oraz listy pochwalne od odbiorców. 

Generalna reprezentacja: Chem. Pharm. Laboratorium 
Wiedeń VI., Gumpendorferstrasse 2012. 
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Rozwiązanie z Nr. 3 
REBUS UŁOŻONY WADLIWIE, 


Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 3 nadesłali: 


W. Marczyński, Kraków; H. Turoboyska, Warszawa; Z. 
Szpornówma, Kraków; A. Łukaszewiczowa, Warszawa; H, We- 
cewiczowa, Święcie; St. Mikowska, Wurszawa; K. Budzyński, 
Warszawa; I. Taczamiowska, Mironów; lrena Stein, Lwów; 
Miecz. Skirgiejło, Grodno; J. Osadeówna, Lwów; Br. Brand- 
stiidterówna, Kraków: T. Rajzenklatówuna, Kraków; J. Strze: 
telski Kraków; Z Ciepły, Kraków; A. Kadnlski, Kraków; 
Jar. Baziuk, Kraków; Wł. Stefaniuk, Kraków; Aut. Bittne- 
rowa, Jaworzno; Z, Tietz, Warszawa; M. Bogdan, Warszawa; 
H. Krasowska, Sambor; Jurek Kocuper, Lublin; „Hanka m 
Osiedla“, Kraków; D. Piekosińska, Brzezowiec; St Szczy- 
gielska, Prokócim; St. Krogulec, Warszawa: I. Lewicka, 
Lwów; A. Chojnowski, Warszawa; Jerzy Brockere, Poznań; 
J. Gapińska, Bydgoszcz; Miecz. Feczkowa, Przemyśl; Lr. 
Fiałkiewicz, Kielce; M. Traciłąwski, Rakutowio; M. Weojty- 
nowska, Bydgoszcz; Oz. Herdliczko, Wilno; Edw. Szwaja, 
Piotrków; Fr. Staszak, Będzm; M. Weiner. Śniatyń; Ks, J. 
Wele, Kraków; Wł. Gąsienica, Zakopane; Z. Walterówaa, 
Kraków; A. Moskała, Tarnów; R. Ines, Sambor; J. Lasslen, 
Bystra: Ottokar Sykora. Nowy Sacz; ,„Fotogeniczny*, Kra- 
ków; M. Bułowa, Kraków; N. Ochs. Tarnopol; E. Cygan 
Jasło; Kr. Stangerberg, Węgrów; W. Nowicka, Wiłno; Z. 
Ćwik, Warszawa; jmż, J. Butrym, Warszawa; H, Siła-No- 
iwieka, Wilno; I. Drezner, Wilno; J. Zajac, Podgórze; J. Sass, 
Krzeszowice: D. Milbert, Poznań; Kr. Wierusz-Kowalska, 
Starogard; T. Swałłok, Kraków; M. Kamlet, Sambor; Iz, Stei- 
ger, Sambor; T. Łętkowska, Zawiercie; Janek Reiss, Złoczów 
(28, 50.—): J. Zielenkiewiczówna, Kraków; lrvmina Pisarska, 
Warszawa; Ap. Piekosiński, Prokocim; A. J. Poine, Gostyń; 
St. Mucha, Kraków; M. Rappel, Angbstów; J. Piotrowski, 
Bokszyce; St Studmiarek, Ławicz; Jtóżu i Tulo Neumann. 
Drohobycz; G. Szniowiczówna, Nowa Wilejka; Anatol Jackie- 
wiez, Wilno; H. Leszczyńska, Wilno! Fr. Łukaszewioz, Wilno; 
J. Kudlicka, Dąbrowa Górnicza; H. Wornejsterówna, Lubłin; 
M. Waksmundzka, Jasło: Tadeusz Szuucer, Przemyśl; Z. Ko 
walska, Nowy Targ; A. Piekosińsk:, Brzezowiec; L. Feld 
Sambor; A. Hauschildowa, Nowy ‘larg; R. Mędrala, Rze- 
szów; %. Cegielska, Warszawa; T. Bergier, Bielsko; Z. Bo- 
rzemska, Olknsz; L. Domański, Kowal; . Kluza, Kraków; 
S. Szczepański, Kraków; M. Chachłowska, Kraków; J, Ol. 


NOWOCZESNY ŻEBRAK. 


Żebrak. który „idzie z czasem”. 


w administr 


Cena zł. 4.50. 


do roczników „Światowid“ — oprawne «w..płótno — Kkoior granatowy. 


Szewska, Ostrów; I. Jurkiewicz, Lwów; Jerzy Młodkowski, 
oznań; W. lowalski, Wanszada; W1. Gajowa, Poznań; St. Wi- 
Ziszewski, Rzeszów; Wł. Kulikowski, Wilno; M. Sipowicz, 
uniniec; J. Antonowiczowa, Równe; Marja Kujawska, Se- 
Pólno (zł, 25.—); K. Wawrzynawicz, Brodnica; Z. Sokołowski, 
arszawa; L. Perlberger, Przemyśl; J. Bober, Nowy Sącz; 

. Zgagaczowa, Łask; Z. Łabęcki, Tarnowskie Góry; A, Ko- 
lasińska, Tarnobrzeg; J. Kierepka, Trembowla; „Niumia”, 
zeSZóÓw; W. Kowalczewska, Wadowice; Z. Podstawek, Biel- 
Sko; A, Dąbrowski, Warszawa: M. Pietrmsiński, Brześć; A. 
i S. Lang, Drohobycz; J. Spryme, Hrubieszów; Mir. Budko, 
adziechów; Kaz. Mmszczewski, Łuck; S. Kamińska, Lublin; 
Józef Filek, Gniezno; E. Symonówna, Kraków; T, Szeląg, 
nokocim; H. Opielińska, Środa; M. Wysocka, Warszawa; 
M. Leipner, Warszawa; T. Tyblewski, Warszawa; M. Sław- 
nieki, Łuniniee; St. Szymborski, Warszawa; J. Waniek, Kra- 
iw; Z. Hartman. Kraków; J. Kalitówna, Kraków; Nella Ko- 
menderówna, Kraków; Franta Władysław, Kraków; L. Jar 
Worzyska, Kraków; Wł. Czak, Krków; M. Wojakowska, Ka- 
lowice; J. Kulacka, Poznań; E. Płodroużkówna, Rzeszów; Kaz. 
Gotfalski, Warszawa; z. Kozłowski, Warszawa; „2222“, Kra- 
ków; W. Krzyworzeka, Kraków; Eug. Wachowiczówna, Ni- 
Wiski; J. Piotrowski, Boksyce; Kaz. Baryliua, Nowowilejka; 
lzia Barylanka, Nowowilejka; A. Lubica Katowice; H. Pa- 
rachoniakówna, Bystra; J. Parachoniak; M, Mikówna, By- 
stra; E. Polińska, Katowice; Al. Parachoniak, Bystra; St. 
Halerz, Jasło; H. Albrechtowa, Łódź; Fl. Czarnocka, War- 
mawa; Miecz. Szzygieł, Żywiec; H. Frankowska, Bitków; 
Wł. Makuszka, Lwów; B. Podgórska, Grodzisk; A. Fress, 
„Wilno; T. Zbrożek, Ożańsk; Stefan Kornaszewski, Inownoc- 
aw; Wł. Huk, Kosów; M. Niekraszówna, Wilno; Eug. Goro- 
lecki, Czestochowa! Maryla Jauganówna, Stryj (zl. 25.-—); 
Kościelecka, Żnin; „Kade“, Drohobycz; Kaz. Kochmań- 
tki, Kraków; M. Rundowa, Bielsko; H. Niewiejski, Bielsko; 
D. Hrbstmanówna, Warszawa;  „Szecherezada*, Kraków; 
I, Krakowianin', Kraków; „Dżentelmn*, Kraków; M. Dzia- 
szyn- Kraków; Z. Wachsmamn, Lwów; H. Silezyński, War- 
zawa; S. Płóciennik, Warszawa; St. Grodzicki, Wilno; J. 
Xalasiewiczówna, Kraków; F. Sidorowicz, Prądnik Czerwony; 
M. Kacenelenboger, Łomża; Halinka z Mieciem, Kraków; M. 
Kretowicz, Bydgoszcz; J. Dobrowolska, Toruń; J. Mazimz, 
Jzorków; inż, „Ja*, Tarnowskie Góry; A. Reinhere, Kielce: 


OKŁADKI 


drzej Armatys, Tarnów; 
K. Pająk, TFarganica; O. 
Marchilewicz, Łida; L- 
Glaszmidt, Warszawa; T. 
Czeppe, Wadowice; — J. 
$świerczyńska, Lwów; Ant 
Jankowski,Łódź; F. Stry- 
kowska, Zduńska Woła; J. 
Sroczyńska, Złoczew Ka- 
liski; J. Prądzyński, Wrze- 
śnia; Korsakowa,  S05n0- 
wiec; Z. Jeleniówna, Tar- 
nów; St. Uziembło, Lublin; 
St. Rozenberg,  Częstocho- 
wa; St. Kliiuczakowa; M. 
PaszkowsSka, Bystra; J. 
Obtułowicz, Węgierska Gór- 
ka; H. Grzędzina,  Gnie- 
zno; J. Grzęda, Gniezno; 
J. Darmas, Łask; Z. Anto- 
szewska, Gułtowy; L. Mar- 
ciukówna, Jarosław; — H. 
Sobkiewiczówiia, Poznań; 
Ir. Mańczuńska, Staracho- 
wice; Fr. Litwiński, Eu- 
blin; J. Robak, Kraków; 
por. St. Godziszewski, Ja- 
rocin; Ir.  Staltlerówna, 
Sosnowiec; P. Sternieki, 
Rembertów; St. Baśka, 
Stolpec; J. Kowal, Stolpce; 
St. Urbauek, Podgórze; — 
Czaruś Chlebowski, Gro- 
dziec ll; W. Kortylewicz. 
Poznań; l. Uiszkiewiczów- 
na, Poznań; L. Unoltówna. 
Gródek Jagielloński; „Han- 
ka“ ze Lwowa; H. Makare- 
wicz, Ostrowiec; Z. Bonlan 
ge, Baczków: imż. JF. Mo- 
drzejewski, Lublin; M. Ma- 
licka, Maków; Fr. Dybał, 


cji „Światowida Kraków, Wielopole 1 Są już do nabycia, 


RONKURY O BRZYDKĄ, ALE POSAŻNĄ „PANNĘ“. 


Koszta przesyłki 


J. Kwiekłowa, Dobrzełin; Cz. Makowski, Katowice; S. Ka- Andrychów; ©. Wysocki, 
wikowska, Ostrów; M. Lewicka, Wojniłów; J. Kwaśniewski, Wilno; Z. Prządowa, Wil- 
Warszawa; H. Mieczyńska, Włocławek; H. Baetge, Świecie; no; M. Fontana, Poznań; 
R. Obtułowicz, żywiec; J. Dolnieka, Stanisławów; J. Trzmadło- H. Załewski, Kosów; M. 
Na, Zakopane; J. Klapholz, Kraków; Wł. Boner, Lwów; M. Ziontek, Stołpce; Józef Ko- 
3Szubenowa, Sambor; Chrypiak, Jaworów, Gramski, Jawarów; chański, Warszawa; Br. 
J. Jaroch, Rzeszów; J. Habdas, Żywiec; T. Hertes, Sosno- Ramnłtowa, Jeżów; A. Wa- 
wiec; F. Birkenfeld, Kraków ;„Maryśka z Pohulanki*; „Mi-  chowski, Nowe Miasto; — 
noza z Kalisza”; J. Komassarowa, Sarny; S. Bohdanoff-Bez- Tad. Wilczyński, Lwów; 
kostny, Baranowicze; J. Szewczykówna, Tarnów; Al. Pigu- Wojciech Siuta, Kołomyja; 
awski, Baranowicze; W. Niekrasz, Gniezno; Eug. Fnończak, A. Woltówna, Ostrów Maz.; 
Nowy Dwór; Kaz. Runtnerowu, Taruopol; Tadeusz, Sobolew- A. Rotter, Kraków; B. No- 
iki, Września; Aleks. Osatszewski, Lańont; P. Pecak, Gródek wacki, aZkopane; K. Brok, 
Jagielloński; Zbigniew Czaja w Samborze (zł. 25. —); An- Dąbrowa Górn.; Wł. Pędzi- 


mąż, Zakopane; St. Popów- 


na, Lwów; — Z. Pieracki, 

Wilno; St. Lewicka, War- 

sząwa; C. Górski, Warsza- 
; p ] wa; L. Pleskaczówna, Stryj. 

Niema więcej przeszkód przy użyciu Dr. SPIEGLA W losowaniu o nagrodę 

Aparatu .SAPESO@N. We wszystkich kra- los padł na pp. Janka Rei- 

jach opatentowany. Żądajcie natychmiast bezpłatnej EE Ae e B 

| lekarskiej literatury u Gen. Reprezentacji Firmy 

Reichenberger Mediz. Spezialhaus, 

Wien Vi, Gumpendorferstrasse 20. 

(50 gr. w znaczkach załączyć). 4 


Marję Kujawską,  Sępól- 
no (zł. 25.—), Marylę Jou- 
ganówną, Stryj (zł. 25.—); 
Zbigniewa  Czaję, Sambor 
(zł. 25.—). Redakcja „Świa- 
towida'* przeszle pieniądze 
wyżej wymienionym w naj 
bliższych dniach. 


Malpi koukwremi do melżwieukku: 
— Masz tu banana, a zato zanieść tej tam w górze pocałunek odemnie. 


1 


PRZYGODA NIEMIECKICH TURYSTÓW 


WE WŁOSZECH. Nie czyńcie eksperymentów 


ze zdrowiem! 
Nie dajcie się na nie innego, 
rzekomo równie dobrego, na- 
mówić. 2 
„DELE ZA* 
to marka wypróbowana 
w ciągu dziesiątków lat. 


PO EKSMISJI Z ATELIER. 


s] 
— I tak ubrama chcesz iśc na bal? Przecież to niemóżli. 
wa toaleta. 

— Aastosowałam się tylko do twoich życzeń. Przecież 
kazałeś mi zredukować mój budżet do ńinimum. 


wi Co on ciąg 


osicł gle krzyczy: Asimo! Przecież to znaczy: 


-— Eh, skądże omby 
lamego pisma u. M 


mał ciebie? (Asino to tytuł popu- 
ystycznego we Włoszech). 


Wydawca i naczelny redaktor: 
MARJAN DĄBROWSKI 


W KRAKOWIE, POZNANIU, gy ODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ CENA OGŁOSZEŃ: 
Prońumerate vai = ARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.). 1 mm 
a'na Zł. 12.50. Zagranicą zł. 15.—. w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 


RE j > | U 
EDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. | stronie (tak zwane solus“) — 1 mm. w jednym lamie 2 złote. 
| 


| 
| Kierownik literacki i redaktot odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH 


TELEFONY: 150- i ówi 

WAR EA TRIN 150-61, 150-162, 150-63, 150-64, 150-63. || Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,ďsolus“), jeżeli ze | 

NR: kónta POK OI RR ek 26. Telefony 70-21 i 234-65. || względów techniczaych nie będą mogły być zamieszczone według zle- | Zakłady graficzne „Hustrowanego Kurycra Codziennego“ w Krakowie 
4.200 — w Warszawie 140.725. cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. || pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. 


„WAZON, CZY KOBIETA?" 


Jak w znanym obrazie Henryka Siemiradzkiego, piękno kobiety zestawione jest tutaj z arlyzmem dzieła sztuki. Tylko, że jeśli wazon zachował antyczny 
styl, to postać kobietg i w kształtach i w stroju wyrażnię jest nowoczesna. 


